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WyroK Sądu Okręgowego
w procesie brzesRim

Wszyscy oskarżeni zostali skazani z wyjątkiem ob. Sawickiego
Wczoraj o g, 12 m. 10 przewodniczą­

cy Sądu Okręgowego w rozprawie brze­
skiej, p. Hermanowski, odczytał wyrok. 
Brzmi on w swej treści, jak następuje:

1) Tow. Herman LIBERMAN, wi- 
ce-prezes C.K.W. P.P.S., wice-prezes 
Z.P.P.S., obrońca w słynnym proce­
sie legjonistów w Marmarosz - Szi- 
geth, oficer Legjonów, członek Egze­
kutywy Międzynarodówki Socjali­
stycznej, skazany został na DWA I 
PÓŁ ROKU WIĘZIENIA;

2) tow. Norbert BARLICKI, długo­
letni prezes C.K.W. P.P.S., a teraz 
jego członek, kierownik Organizacji

Warszawskiej P.P.S., wice-minister 
Rządu Ludowego, później minister 
robót publicznych Rzeczypospolitej, 
członek Rady Obrony Państwa w r. 
1920, członek Polskiej Delegacji Po­
kojowej w latach 1920 i 1921, więzień 
modliński za okupacji, został skaza­
ny na DWA I PÓŁ ROKU WIĘZIE­
NIA;

3) tow. Stanisław DUBOIS, jeden 
z przywódców ruchu młodzieży ro­
botniczej, członek Rady Naczelnej 
P.P.S., odznaczony Krzyżem Walecz­
nych i wstęgą waleczności za po­
wstanie śląskie, został skazany na 
TRZY LATA WIĘZIENIA;

4) tow. Adam CIOŁKOSZ, członek 
C.K.W. P.P.S., kierownik ruchu ro­
botniczego Ziemi Tarnowskiej, ofi­
cer wojsk polskich, skazany został 
na TRZY LATA WIĘZIENIA;

5) tow. Adam PRAGIER, członek 
Rady Naczelnej P.P.S., profesor Wol­
nej Wszechnicy, oficer Legjonów, je­
den z kierowników Organizacji P.P.S. 
Warszawa - Podmiejska, skazany zo­
stał na TRZY LATA WIĘZIENIA;

6) tow. Mieczysław MASTEK, je­
den z przywódców ruchu robotnicze­
go w Krakowie, działacz zawodowe­
go ruchu kolejarzy, skazany został na

TRZY LATA WIĘZIENIA;
7) ob. Wincenty WITOS, wódz ru­

chu ludowego, premjer Rządu Obro­
ny Narodowej, skazany został na 
PÓŁTORA ROKU WIĘZIENIA;

8) ob. Kazimierz BAGIŃSKI, se­
kretarz generalny Str. Ludowego, je­
den z kierowników P.O.W. 5 jei od­
działów lotnych skazany został na 
DWA LATA WIĘZIENIA;

9) ob. Józef PUTEK, organizator 
ruchu ludowego w Małopolsce Za­
chodniej, skazany został na TRZY 
LATA WIĘZIENIA;

10) ob. Władysław KIERNIK, dzia­
łacz ludowy, parokrotny minister

Rzeczypospolitej, skazany został na 
DW A I PÓŁ ROKU WIĘZIENIA;

**
Sąd uniewinnił jedynie ob. Adolfa Sa­

wickiego,
* *
*

W szystkie te  k a ry  w ięzienia ozna­
czają więzienie, zastępujące dom po­
prawy. Ł ączą się orne z pozbawie­
niem praw, co nastąpiłoby, n a tu ra l­
nie, dopiero w  razie uprawomocnie­
nia się wyroku, t. zn. za tw ierdzenia 
go p rzez  Sąd A pelacyjny, a, ew en­
tualnie, i p rzez  S ąd  Najwyższy.

Dzień wczorajszy w gmachu i przed gmachem Sadu Okręgowego
Sędzia LeszczynsKi zgłosił „v otum sepsjratum” przeciw wyrokowi

O •   . . . .„Niech żyje Polska Partja Socjalistycz­
na!" „Niech żyje wolna Polska!" „Niech 
żyje prawdziwa sprawiedliwość!" — roz­
legło się na sali sądowej, w chwili, kie­
dy opuszcza! ją komplet sędziowski po 
ogłoszeniu wyroku w sprawie brzeskiej. 
Rozległy się i inne okrzyki. Cała sala 
pochwyciła okrzyki, klaszcząc i wiwa­
tując na cześć skazanych. Kwiaty po­
sypały się na ławę oskarżonych. Przy­
jaciele i znajomi rzucili się ku lawie, 
ściskając ręce oskarżonych, obejmując 
ich i całując. Powoli opróżniała się s a ­
la, w której w ciągu 57 posiedzeń odby­
wała się rozprawa.

Wyrok zapadł. Sprawa się skończy­
ła. Sprawa brzeska z sali sądowej wy­
szła gdzieindziej.

#**
Na ulicy wielkie tłumy czekały na 

■wiadomość o wyroku. Wiadomość o 
skazaniu 10 więźniów brzeskich podzia­
łała niezwykle podniecająco. Tłum, któ­
ry nie mógł się przedostać na dziedzi­
niec sądowy, czekał przed bramą na ( 
wyjście oskarżonych i ohrońców.

Ukazanie się każdego z nich wywoła- ( 
ło burzliwe owacje i okrzyki. i

oardzo liczna policja zrazu zachowy­
wała się spokojnie, ale wnet ukazały 
się wyższe szarże, p, komisarz Fuchs, 
p. naczelnik Lisowski — i policja przy­

stąpiła do energicznego rozpędzania tłu­
mów. Pałki gumowe poszły w ruch, za- 
migały w powietrzu szable obnażone, 
ukazały się nad głowami ludzkiemi kol­
by karabinowe.

Trzech policjantów podbiegło do sę­
dziwego posła tow. Śledzińskiego, któ­
ry legitymował się, jako poseł. P. Li­
sowski nakazał jednak przytrzymanie 
tow. Śledzińskiego. Na wieść o jego a- 
resztowaniu interwenjuje tow. pos. Du­
bois; domaga się uwolnienia go, jako 
posła. Naczelnik Lisowski odmawia, mó­
wiąc, że „schwytał" tow. Śledzińskiego 
na „gorącym uczynku". Dopiero po ja­
kimś czasie ziwalnia go. Przytrzymano 
jeszcze kilkanaście osób. Rozpędzanie 
trwało 3 i pół godziny. Było sporo a- 
resztowanych i jest dużo pobitych w 
czasie rozpraszania.

* Samo odczytanie wyroku odbyło się 
w sali tak wypełnionej, wobec tak licz­
nej publiczności, jakiej chyba jeszcze 
Pałac Paca nie oglądał. Już o jedena­
stej sala zaczynała się zapełniać. Zmie­

rzających ku gmachowi sądowemu wita­
li już na rogu Senatorskiej i Miodowej 
policjanci konni; ścisła kontrola przed 
wielką bramą wejściową; jeszcze ściślej­
sza wewnątrz gmachu sądowego. Moc 
policji wszędzie.

Oskarżeni i adwokaci w komplecie. 
Na ławach prasy obok stałych sprawo­
zdawców „brzeskich" wielu sprawo­
zdawców politycznych. Naprężenie o- 
gromne.

O godz. 12 m. 10 wchodzi Sąd. Trzej 
sędziowie, p.p. Hermanowski, Leszczyń­
ski, Rykaczewski, nie zdejmując bere­
tów, stają przy stole Trybunału. Zjawia 
się p. prok. Rauze — kolega jego, p. 
Grabowski, jest nieobecny.

Przewodniczący Hermanowski przy­
stępuje do czytania wyroku. Nie pod­
niósł oczu na publiczność, kiedy wszedł 
na salę; opuszczone ma oczy, przebie­
rając kartki, które ma w ręku, i nie 
podnosi ich przez cały czas czytania 
wyroku i motywacji. Wesoło i z zado­
woleniem patrzy p. Rykaczewski. Trze­
ci sędzia, p. Leszczyński, sprawia w ra­

żenie człowieka uginającego się pod ja­
kimś ciężarem.

P. Hermanowski rozpoczyna czytanie 
wyroku. Z pierwszych już słów wy­
roku znać, że będzie to wyrok skazu­
jący. Naprężenie wzrasta. Ciszę wy­
czekiwania przerywa tylko przyciszone, 
zakłopotane i przyśpieszone odczytywa­
nie wyroku: będą skazani, ale z jakie­
go artykułu, jakie będą kary?

P. pnzewodn., szvbko przebiegając 
kartki wyroku, dochodzi już do kwali­
fikacji: artykuł 102. Na sali szmer: spi­
sek, obalenie przemocą.,.

Rozpoczyna się ogłaszanie wymiaru 
kary. Herman Liberman — dwa i pół ro­
ku. Koniec zdania zagłusza westchnienie, 
przytłumiony okrzyk, który wydobywa 
się ze wszystkich piersi — i powtarza 
się kilkakrotnie. Przewodniczący na­
wet nie usiłuje uciszyć publiczności.

3 4 minuty zaledwie trwało odczy­
tanie samego wyroku. Trzy minuty, 
których nie zapomni nikt z tych, kto je 
przeżył na sali brzeskiej.

Sędziowie usiedli. Przewodniczący za­
czął odczytywać motywy wyroku, spi­
sane na 16 kartkach. Od czasiu do cza- 
siu zacina się, nie umie odczytać wyra­
zu: uśmiechnięty i zadowolony p. Ry­
kaczewski, pomaga wtedy, podpowiada 
wyraz — pamięta widać dobrze moty­
wy.

Sędzia Leszczyński ciężko oparł gło­
wę o rękę, i tak siedzi cały czas, z  tw a­
rzą boleśnie wykrzywioną.

Oskarżeni, którzy przyjęli wyrok z tą 
samą pogodą, jaka cechowała ich pod­
czas całej rozprawy, słuchają uważnie 
motywów. Obrona już chwyta słabe 
miejsca, które będzie atakować w ape­
lacji. Motywy te, rzekłbyś, artykuł po­
lityczny gazety pro-rządowej, ogłaszany 
w dosłownem prawie brzmieniu.

-ł-*8*

W i  a
ażeby  z r u s z a n o  wszech

ł i t f °  ' i edynie praw e wszech  w ładztw o ażehy 2awPieszano
wykonanie, ażeby tyran ja  za jm ow a­
ła m ie js c e  stow arzyszenia  wolnego, 
uginać karku Przed jed n ym  samo- 
władcą je s t to deptać św iętość pra­
wa i zdradzać spraw ę ludzkości, jes t 
to zaprzeczać nawet im ienia o jczy ­
zny. Obora, w której jed zą  i śpią by­
dlęta robocze, nie je s t o jczyzną .

J e że li pod jakim ko lw iek  ty tu łem  
pozw olicie na zaprow adzenie m iędzy  
członkam i społeczeństw a, rzeczyw i­
ście rów nym i, pew nych podziałów , 
pew nych klas uprzyw ilejow anych , z 
w yłączeniem  reszty  ludu, wówczas  
uświęcicie zbrodnicze p rzyw ła szcze­
nie w ładzy , na mocy którego ustana­
w iają  się w łaśnie podobne podzia ły;  
zrobicie ofiarę z  w łasnego prawa i z  
prawa spółbraci; w yrzeczecie się n ik­
czem nie za  nich i za siebie charakte­
ru człow ieka; w śród gruzów  praw dzi­
wego społeczeństw a padniecie na ko­
lana u stóp t y r a n j i ’

F. de Lam ennais■ Księgi Ludu
(Le livre dupe-uple, 1837). Przekład 

polski J. Nep. Janowskiego. Londyn, 1858.

Długotrwały, bo przeszło dwa miesiące 
trwający proces brzeski, nietylko nie zmę­
czył t. zw. opinji publicznej, a le wręcz prze­
ciwnie, wbrew oczekiwaniom „naszych naj­
serdeczniejszych , w miarę, jak posuwał się 
naprzód, coraz większe budził zaintereso­
wanie i coraz szersze sfery publiczności 
wciągał. Kulminacyjnym punktem zaintere­
sowania stał się dzień wczorajszy, dzień 13 
stycznia 1932 r., na którą to datę zapowie­
dziane zostało ogłoszenie wyroku, wyroku 
niewątpliwie historycznego, czy to się komu 
podoba, czy nie.

Już na godzinę przed dwunastą zaroiły 
się sale i westibule Sądu Okręgowego Ad­
wokaci, sędziowie, dziennikarze, korespon­
denci zagraniczni i tłumy publiczności zale­
gły salę sądową VIII Wydziału, poczekalnię, 
korytarze, dziedziniec sądowy oraz odcinek 
ulicy Miodowej przed Sądem.

Wśród publiczności, wyczekującej na uli- I 
cy na wyrok, sensację budzi co chwila p o ­
jawienie się którego z oskarżonych łub o-

brońców, biorących udział w historycznym 
procesie,

— To poseł X.,.. — przebiega przez pu­
bliczność,

— To adwokat Y. — słyszy się znowu i 
wszystkie głowy odwracają się we wskaza­
nym kierunku.

Na sali gorąco niebywałe. Oskarżeń-" zaj­
mują swoje miejsca. Policja oraz służba są­
dowa ledwo może uporać się z napływają­
cemu tłumami. W szatni sądowej już nie 
przyjmują garderoby. Zabrakło miejsca.

Pomimo denerwującego oczekiwania, o- 
skarźeni rozmawiają spokojnie.

Naraz rozlegają się dzwonki, zwiastujące

„V otum  s e p a ra tu m "  
sędziego St. Leszczyńskiego

T ek st „votum  separa tum " sędziego 
Leszczyńskiego brzm i następująco:

„Zgłaszam zdanie odrębne za unie­
winnieniem wszystkich oskarżonych".

ukazanie się kompletu wyrokującego. Na 
zegarze sądowym jest godzina 12 m. 10. Na 
salę wchodzi komplet wyrokujący. W mało 
akustycznej sali źle słychać i pomiędzy p u ­
blicznością zaczynają się szepty: Co?...
Ile?.. Kogo?... Wreszcie słyszymy, że b. pos. 
Sawicki został uniewinniony. Zła to zapo­
wiedź co do innych oskarżonych — przebie­
ga przez głowę.

Wreszcie z ust p. Hermanowskiego pada 
pierwsze nazwisko i pierwszy wymiar lat: 
Wincenty Witos na półtora roku... Przez 
salę przebiega ni to szmer, ni to jęk... Licz­
nie zebrana paleętra spogląda na siebie, a 
jest w tem spojrzeniu więcej, niżby można 
było powiedzieć, a dużo więcej, niż można 
napisać... Padają dalsze nazwiska: Liberman 
2 i pół roku, Barlicki 2 i pół roku, Dubois 
trzy lata, Mastek trzy lata itd.

Dziennikarze spieszą do telefonów. Na u- 
licy rzuca się na nich oczekująca na wyrok 
publiczność... Odpowiadają... Wrażenie przy­
gnębiające.. x. y. z.

Ostatnia jeszcze scena ostatniego 
aktu dramatu brzeskiego: po odczytaniu 
motywów, Sąd zapytuje, czy strony a- 
pelują. Powstają wszyscy adwokaci ła­
wą — i wołaj'ą: apelujemy.

P. prokurator Rauze również zapo­
wiada apelację — co wywołuje zdzi­
wienie i ironiczne uwagi na sali — i 
zgadza się na dotychczasowy środek za­
pobiegawczy.

Sąd ogłasza, że nie będzie zmiany 
środka zapobiegawczego. Skazani po­
zostają na wolności za kaucją.

***

Kupujcie codziennie „Robotnika”!

Jeszcze w gmachu sądowym, w hallu, 
przylegającym do sali „balowej", a- 
resztowano kilka osób, które brały u- 
dział w manifestacji na rzecz oskarżo­
nych.

P. sędzia LESZCZYŃSKI, jak się 
dowiadujemy, złożył „votum separa­
tum" do wyroku. Na wyroku wid­
nieje dopisek, że sędzia LESZCZYŃ­
SKI wypowiedział się za ZUPEŁNEM  
UNIEWINNIENIEM WSZYSTKICH 
OSKARŻONYCH. Potwierdził to po­
średnio sam wyrok, w  którym mowa 
jest o „większości" w  łonie Trybu­
nału, a nie o jednomyślności,

js.

„...Do jed n ej is to ty  na świecie, do 
jednego typ u  człow ieka  mam niena­
wiść nieugaszoną  —  do typu  K A R J E -  
R O W IC Z A ; je s t on niby płaz pluga­
w y, kala i w strę t budzi sam ym  swoim  
dotknięciem ; jes t zaprzeczeniem  
W IE LK O ŚC I, H O NO RU  i D U M Y . . ."

Z listów  G aribaldiego.
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Motywy wyroku
odczytane przez przewodniczącego HermanowsKiego

CEL I ŚRODKI „CENTROLEWU”.
Dążenie do obalenia Rządu środkami 

legalnemi uspraw iedliw ienia nie wyma­
ga, a dążenie tak ie  w drodze zamachu 
jest kodeksow o zakazane i nie mogą go 
uspraw iedliw ić ani szczerość a słuszność 
stawionych przez zamachowców m oty­
wów ich działania, an i też  słuszność 
zarzutów, jakie oni wysuwają przeciw  
Rządowi.

W obec tego cały m aterjał, p rzedsta­
wiony w  tym kierunku p rzez obronę, 
nie m a i nie może mieć żadnego zna­
czenia dla tej spraw y. W  spraw ie tej je- 
dynem  zadaniem  Sądu było rozw iąza­
ni a  zagadnień:

1) czy oskarżeni* jako członkowie 
„Centrolewu” pozaparlamentarnego, dą 
żyli do obalenia Rządu?

2) czy, zdążając do tego celu, posłu­
giwali się środkami nielegalnemi?

Je s t rzeczą niesporną, przyznali to 
przyw ódcy „Centrolew u" i z pośród os­
karżonych i z  pośród św iadków  odw o­
dowych, że tak  zwany „C entrolew ” po­
zaparlam entarny  (inaczej: Związek 0 -  
brony Prawa i Wolności Ludu) dla 
działania na terenie pozaparlam entar­
nym został zorganizowany nie ty lko  w  
celu obalenia w  drodze w alki na tym 
teren ie  ówczesnego Rządu, ale dla o- 
siągnięcia celu szerszego obalenia sy­
stemu rządzenia w Polsce.

O balenie system u rządzenia, in ab- 
stracto , bezosobowo nie jest możliwe.

Osiągnąć ten  cel można ty lko  za po­
m ocą obalenia system u w  osobie po­
siadających w danej chwili władzę 
członków Rządu, ten system reprezen­
tujących.

T ak więc cel działania „C entrolew u” 
pozaparlam entarnego nie budzi w ątpli­
wości, chodzi ty lko o ustalenie, jakiemi 
środkam i cel ten  m iał być osiągnięty.

I. Z wyjaśnień przyw ódców  „Centro­
lew u”, w  tej kw estji złożonych, w yni­
ka, że zm ierzali oni do  tego celu jedy­
nie w  drodze legalnej przy w ykorzysty­
w aniu w  granicach praw a zagw aranto­
wanych w  Konstytucji upraw nień oby­
w atelskich swobody słowa, zebrań, 
zgromadzeń, dem onstracji, praw a po­
słów  do odwoływania się do swoich w y­
borców.

W  św ietle przew odu sądowego o- 
świadczenia te nie odpowiadają rzeczy­
wistości.

Bezstronna analiza treści enuncjacji 
partyjnej prasy, odezw, ulotek i b iu lety­
nów  partyjnych przez oskarżonych nie 
kwestionowanych, odtworzone na p rze­
wodzie sądowym przem ówienia na w ie­
cach i zebraniach i wreszcie wiarogod- 
nie stw ierdzone fakty ustalają następu­
jące m etody w alki w  sferze działania 
poszczególnych partji w  skład „C entro­
lew u” wchodzących, tak  w  okresie 
p rzed  jego utworzeniem , jak i po u tw o­
rzeniu:

Swobody słow a nadużyw ano i w  dru­
ku i na zgromadzeniach. U praw iano 
n ietylko rzeczową krytykę działalnoś­
ci Rządu, ale uciekano się do środków 
demagogicznych, fakty ośw ietlano ten ­
dencyjnie, podryw ając au to ry te t w ła­
dzy, ośmieszając jej przedstaw icieli i 
przez to  wywołując w  społeczeństw ie 
w rogie ustosunkow anie się do Rządu.

T aka m etoda działania nie jest lojal­
ną, ale stosow ana w  sposób oględny z 
punktu widzenia przepisów  karnych 
jest nieuchwytną. Ale w tej w alce nie 
ograniczono się do stosow ania tylko 
takich sposobów działania: dopuszczano 
się także czynów kodeksow o wręcz za­
kazanych. T ak  więc przykładow o: 1) 
zniew ażano najwyższych przedstaw icie- 
!, w ładzy w Rzeczypspolitej, 2) impu­
tow ano im świadome popełnianie p rze­
stępstw , 3) podrzegano do reagow ania 
r.a zarządzenia władz w  drodze niele­
galnych masowych w ystąpień, 4) pod­
burzano tłum do prow adzenia w alki z 
własnem  Rządem w  taki sposób, w ja­
ki P. P. S. prow adziła w alki niepodle­
głościowe z rządami zaborców, 5) pod­
czas dem onstracji naw oływ ano i p rzyu­
czano podburzone przem ówieniam i tłu­
my do niew ykonyw ania praw nych za ­
rządzeń władz bezpieczeństw a publicz­
nego, do staw iania oporu wykonywują- 
cym te zarządzenia funkcjonariuszom 
policji i doprow adzano w ten  sposób 
podburzone tłum y do dokonyw ania czy 
nów gw ałtu na osobach tych funkcjo­
nariuszy. Takie czyny bezpraw ne nie 
były osobistem i ty lko  posunięciam i n ie­
odpowiedzialnych za  politykę partji 
czynników: dopuszczali się ich w ybitni 
przyw ódcy poszczególnych partji, k ie­
row nicy najwyższych organów  party j­
nych, a organy te  niety lko me zakazy­
w ały  takich  w ystąpień, niety lko nie

1 piętnow ały ich, ale w yraźnie tolerow a- ' 
I ły i uspraw iedliw iały i w brew  wszelkiej 
j oczywistości p rzekładały  całą odpowie- 
] dzialiność za pow stałe z tak ich  wystą- 
j pień skutki na w ładze bezpieczeństw a 

i funkcjonariuszy policji, czerpiąc w  ten 
sposób nowe argum enty do agitacji 
przeciwrządowej. Była to w ięc m etoda 
działania zgodna z  tak ty k ą  partyjną.

T ak więc, w brew  oświadczeniom os­
karżonych i św iadków  odwodowych, j 
partje, wchodzące w  skład „Centrole- 
wu", w  w alce swej z Rządem stosowa- j 
ły środki nielegalne i w  szczególności j 
uciekały się do stosow ania siły  fizycz­
nej, gw ałtu na osobach funkcjonarjuszy j 
policji, a w ięc do przemocy.

„CENTROLEW”, JAKO CAŁOŚĆ.
Taką metodą działania posługiwały się 

nietylko poszczególne partje, wchodzące w 
skład „Centrolewu" i przed i po ujawnieniu j 
jego działalności, ale i sam „Centrolew", j 
jako całość, A więc na Kongresie Krakow­
skim były wygłaszane podburzające prze­
mówienia i została uchwalona rezolucja, za­
wierająca — między innemi — zapowiedź, 
że „Centrolew" ucieknie się do użycia si­
ły, ale tylko w stosunku do przyszłego Rzą­
du zamachu, nawołująca do walki z rządem 
ówczesnym, ale wyraźnie podburzająca do 
uciekania się w tej walce do środków niele­
galnych. W rezultacie te części rezolucji 
Y/ywołują wrogi stosunek do Rządu, ale z 
punktu widzenia kodeksu karnego są obo­
jętne. Ale pozatem w innei części, którą przy 
wódcy określają, jako „consilium abeurdi", 
a nawet jako petycję do Prezydenta Rze­
czypospolitej, rezolucja zawiera takie w 
stosunku do Prezydenta i Rządu ustalenia, 
do których, według obowiązujących w Pań­
stwie praw, był upoważniony jedynie Try- 1 
bunał Stanu, przepisy o ustroju którego da- j 
ja gwarancję słuszności i bezstronności jego 
orzeczeń. Te atrybucje przywłaszczyło so­
bie gremjum prawem nie przewidziane zło­
żone z samych oskarżycieli, nieskrępowa­
ne iadnemi przepisami prawa, wydające 
osądy naocznie. Wobec tego należy uznać, 
że osąd ten był wydany w trybie rewolucyj­
nym, był rewolucyjnym co do swej treści i 
mógł mieć jedyną sankcję — przymus rewo­
lucyjny, Rezolucja Kongresu była skonfis­
kowana sądownie, ale mimo to członkowie 
„Centrolewu" ją kolportowali. Z powyż­
szego wynika, że Związek Obrony w walce 
swej o obalenie Rządu wkroczył na drogę 
bezprawia. Taki sam był stosunek „Centro- 
lewu", jako całości, do metod działania po­
szczególnych partyj, stosowanych przez nie 
podczas demonstracji. Świadczą o tern de­
monstracje „Centrolewu”, urządzone w dniu 
31 sierpnia 1930 roku w Łowiczu i w dniu 
14 września tegoż roku w Warszawie i To­
runiu. W Łowiczu organizatorowie demon­
stracji urządzili wiec wbrew zakazowi Sta­
rosty, nawoływali do niewykonywania za­
rządzeń policji i w rezultacie tłum dopuścił 
się gwałtu na osobach komendanta i 2 po­
sterunkowych policji. Demonstracje 14-go 
września odbywały się już w innych warun­
kach, w porównaniu do tych, których by­
ły zarządzone.

W międzyczasie były rozwiązane ciała u- 
stawodawcze.

O tem, że fakt ten wpłynął na zmianę 
sytuacji, świadczy niekwestionowana Kores­
pondencja wewnętrzna PPS.

Wyrok Sądu Okręgowego stanowi 
jednak — pomimo wszystko — dla 
bardzo wielu osób w Polsce dużą 
niespodziankę. Decyzja p.p. HER­
MANOWSKIEGO i RYKACZEW- 
SKIEGO (p. sędzia LESZCZYŃSKI 
zgłosił, jak wiadomo, „votum sepa­
ratum”) zamyka niewątpliwie pewne 
karty w dziejach Polski Niepodległej 
i otwiera zarazem karty nowe.

W przededniu rozpoczęcia PRO­
CESU BRZESKIEGO pisaliśmy, że 
ława oskarżonych ogarnia nietylko 
tych, którzy na niej zasiedli „urzędo­
wo”, ale ogarnia zarazem CAŁY pol­
ski ruch socjalistyczny i CAŁY pol­
ski ruch ludowy. Wyrok Sądu Okrę­
gowego dotyczy tak samo CAŁOŚCI 
obydwu wielkich prądów społecz­
nych. które są i pozostaną jedyną 
podstawą demokracji w Polsce, jedy­
ną siłą, mogącą utrwalić jej niepodle­
głość, jedyną także nadzieją społecz­
nej przebudowy.

Czy wyrok ten zmieni układ sił w 
kraju? Czy powstrzyma nieuniknio­
ny bieg dziejów? Z pewnością — 
NIE! Rzecz jasna: zaważy na szali.

Wprawdzie OKR. PPS. w Warszawie w 
Okólniku Nr. 13 z dnia 1 września 1930 r. 
informuje Komitety Dzielnicowe, że „roz­
wiązanie Sejmu i Senatu... w niczcm nie 
zmienia przygotowań do manifestacji w dn. 
14 września, ale oskarżony Liberman w liś­
cie do Przewodniczącego OKR. w Przemy­
ślu komunikuje, że „po rozpisaniu wyborów 
manifestacja z dnia 14 września właściwie 
stała eię nieaktualna i, jeśliby jej zakaza­
no, to nie należy zatem bardzo się rozbi­
jać".

Tak więc z zestawienia tych dwóch za­
rządzeń wynika, że jednakże nie we wszyst­
kich miejscowościach rozwiązanie ciał usta­
wodawczych miało pozostać bez wpływu na 
charakter demonstracji w dniu 14 września.

Ale oprócz rozwiązania Sejmu, zaszły i 
inne fakty, które musiały wpłynąć na prze­
bieg tych demonstracyj.

14 WRZEŚNIA 1930 r.
Na kilka dni przed niemi władze bezpie­

czeństwa zaaresztowały przywódców „Cen­
trolewu" i partyj opozycyjnych, a w dniu 14 
września władze te, jak to stwierdzali 
świadkowie odwodowi, utrudniały napływ 
demonstrantów do miast, odmówiły pozwo­
lenia na urządzanie demonstracji pod o- 
twartem niebem, zabroniły urządzenia po­
chodów, a pozwoliły jedynie na odbycie ze­
brań w zamkniętych pomieszczeniach.

I pomimo to i w Toruniu i w Warszawie 
miały miejsce krwawe rozruchy, przyczem 
w obu wypadkach zachodziły następujące 
analogje: Przewodniczący zebrań, w myśl
zakazu władz bezpieczeństwa, co do urzą­
dzenia demonstracji pod otwartem niebem, 
formalnie wezwali uczestników zebrań do 
rozejścia się i nieformowania pochodów, 
ale pomimo przyiętej na siebie odpowie- 
działalności za spokojny przebieg zebrań, 
nie dopilnowali, żeby ich wezwania zostały 
wykonane.

Dzięki temu w obu wypadkach zarządze­
nie władz bezpieczeństwa nie było wykona­
ne i pochody zostały zorganizowane przy 
udlziale milicyj partyjnych.

W obu wypadkach na czele pochodu by- j 
ły ustawiane kobiety.

W Toruniu podburzony przez milicję PPS 
t}um, nie podporządkował się wezwaniu 
starosty do rozejścia się, dokonał na niego 
napadu, zadając mu ciężkie uszkodzenie cia­
ła, policji stawił opór, uciekając się przy- 
tem do aktów gwałtu i zadając 2 policjan­
tom ciężkie rany, usiłował wreszcie rozbroić 
policję.

W Warszawie policja przystąpiła do roz­
praszania pochodu nie od czoła jego, gdzie 
były ustawione kobiety (za co potem s ta ­
wiano jej zarzuty), a od tyłu pochodu.

Podczas tego rozpraszania podburzony 
tłum użył broni palnej, nzucał w policję 
granaty i w rezultacie było 2 zabitych . kil­
ku rannych z tłumu, oraz kilku rannych po­
licjantów.

Już sama zbieżność tych szczegółów prze­
mawia zatem, te  zajścia w obu wypadkach 
nie rozegrały się przypadkowo, a były wy­
konaniem uprzednio ustalonego planu.

Ale pozatem do tego samego wniosku do­
prowadzają następujące przesłanki: przy­
wódcy partji bardziej umiarkowanych jaka 
aktualni politycy, nie mogli nie wiedzieć o 
tem, że najbardziej bojowo usposobiona PPS

w y r o
Rozwieje niektóre złudzenia, o ile się 
jeszcze gdzieniegdzie kołatały, po­
twierdzi surowe przeświadczenie in­
nych. Zasadnicza droga naszej pra­
cy tem jaśniej będzie wytknięta, tem 
głębiej wejdzie w świadomość mas 
przekonanie o KONIECZNOŚCI 
WALKI.

V
P. Prokurator GRABOWSKI miał 

słuszność: nikt z oskarżonych nie wy­
szedł z sali sądowej ze zmienioną , 
wiarą życiową, z pochylonem czo­
łem, z wahaniem, czy aby nie popeł­
nił błędu, stając dokoła chorągwi 
„OBRONY PRAWA I WOLNOŚCI 
LUDU”. Nikt też nie zmieni się w 
niczem z pośród tych „świadków od­
wodowych”, których „wina" była w 
świetle ich zeznań własnych równą 
przynajmniej „winie” dziesięciu ska­
zanych. Czyż może się „zmienić” 
POLSKA PART JA SOCJALISTYCZ­
NA, walcząca o zasady programowe 
socjalizmu polskiego? czy może się 
„zmienić” STRONNICTWO LUDO­
WE?...

P. prokurator GRABOWSKI miał 
bezsprzecznie słuszność...

stosowała w swojej taktyce metody prze­
mocy.

W wystąpieniach „Centrolewu", jako ca­
łości, poszczególne partje bez wiedzy i zgo­
dy innych, nie mogły stosować własnej tak­
tyki, albowiem uchwały w kierowniczym 
organie „Centrolewu” — w komisji porozu­
miewawczej—  musiały zapadać, jak to 
stwierdzają jej członkowie, jednomyślnie.

Wobec tego przeciwstawi ciele umiarko­
wanych ugrupowań mieli możność zarządzić 
usunięcie z taktyki „Centrolewu", jako ca­
łości, metod gwałtu.

Przywódcy PPS twierdzą, że w ich partji 
panuje posłuch, karność, a w:ęc nikt na wła­
sną rękę, wbrew zakazowi kierowniczych 
organów partji, występowaćby nie mógł.

A więc, jeśliby przywódcy partyj umiar­
kowanych zażądali nieuciekania się do 

I przemocy, to PPS musiałaby się podporząd*
! kować i według twierdzenia jej kierowni- 
I ków, miałaby możność swoią decyzję w tym 

względzie wprowadzić w życie.
Ale kierownicy „Centrolewu" nie mogli 

nie przewidywać, te  rozruchy mogły wynik­
nąć spontanicznie, te  zarządzone na dzień 
14 września demonstracje nie mogły się od­
być spokojnie, albowiem podczas wieców, 
które w dniu demonstracji miały się odbyć, 
mówcy siłą rzeczy musieli, jeżeli jut nie 
wyraźnie podburzać, to chociażby w grani- 

i cach dozwolonych, podniecać masy. co 
zresztą zostało stwierdzone na przykładzie 
w Warszawie w dniu 14 września 1930 r.

Na wiecu w Dolinie Szwajcarskiej mowy 
były bardzo ostre, stwierdzają to sami mów­
cy. Przewidując to, przywódcy „Centrole­
wu", jeśliby mieli zamiar zapobiec ucieka­
niu się tłumu do aktów przemocy, powinni 
byli wyczerpać wszystkie środki, żeby nie 
dopuścić do niewykonywania zarządzeń 
władz bezpieczeństwa, powinni byli uda­
remnić formowanie się pochodu, przez wfa- 

I dze zakazanego.
|

Takich zarządzeń nie było, a pochód w 
Warszawie uformowała Budzyńska - Tylic­
ka, wybitny członek partji PPS.

WNIOSKI SĄDU.
W obec powyższego, Sąd doszedł do 

wniosku, że przyw ódcy „Centrolew u"
świadomie i rozmyślnie przyjęli, jako
m etodę działania podczas dem onstra- 
cj nie stosow anie się do praw nych za ­
rządzeń w ładzy bezpieczeństw a i ucie­
kali się eto aktów  gw ałtu wobec funk­
cjonariuszy policji zarządzenia te  wy- 

I konujących i m etodę tę zam ierzali za- 
i stosować w 22 m iastach w  dniu 14 w rze­

śnia 1930 r.
W  św ietle tych ustaleń  uwidacznia 

, się cel, w  jakim „Centrolew ” wyznaczył 
i dem onstracje na dzień 14 września 1930 

roku.
Zastosow anie tak tyk i uciekania się

do przem ocy w jednym i tym samym
dniu (14 września) w 22 m iastach, roz­
rzuconych po całym obszarze Państw a 
przy zgromadzeniu w tych m iastach 
jaknajwiększych, o co się specjalnie 
starali, mas ludności, było rów nozna­
czne z wywoływaniem aż w tylu pun­
ktach naraz rozruchów, które razem 
wzięte sięgają do rozm arów zamachu 
zdolnego w drodze przemocy stosow a­
nych w tych rozruchach obalić Rząd...

Poza granice ujawnienia zamiaru

Ilu
Wyrok zapadł... Wyrok pierwszej 

instancji. Stoją ponad nim dwie 
jeszcze instancje sądownictwa poi- 
skiego. Na samym zaś szczycie rze­
czywistości narodu stoi ta, co „nie 
zawiedzie nigdy” — POLSKA PRA­
CUJĄCA.

I Ona zna DZIESIĘCIU SKAZA- 
j NYCH; pamięta żmudną robotę so­

cjalistycznej konspiracji, pamięta o- 
gienek „Zarania” w uśpionej chłop­
skiej chacie, i wysiłek robotniczego 
ruchu masowego w Małopolsce, i 
pierwociny ruchu ludowego, i tra­
giczne miesiące Marmarosz-Szigeth, 
i wędrówki nocne „peowiaków" lu­
belskich, i twierdzę modlińską, i Lu­
blin w r. 1918, i Warszawę w r. 1920, 
i bezimienną często ofiarę młodzie- 

I ży na Śląsku i na Mazurach. Do niej 
j — do POLSKI PRACUJĄCEJ — 

należeć będzie wyrok ostateczny.
A my dzisiaj powiedzieć musimy 

SERDECZNE SŁOWO PODZIĘKI 
tym dziesięciu, którzy ZA NAS 
WSZYSTKICH zostali skazani.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

„C entrolew ” pozaparlam entarny nie 
wyszedł.

Ja k  to  już w skazano wyżej p lany 
„Centrolew u” zostały pokrzyżow ane 
przecf 14 września 1930 r. przez roz­
wiązanie ciał ustawodawczych, zaare ­
sztow anie niektórych przyw ódców  p ar­
tji i zarządzenie w ładz bezpieczeństw a 
w kierunku ograniczenia rozm iarów  de 
monstracji. W obec tego i z uwagi na 
konstrukcję art. 50 K. K. określającego 
przygotowanie, jako już naszykowanie 
środków, należy uznać, że działalność 
„Centrolew u" w  stadjum  przygotow a­
nia jeszcze nie weszła.

Z tego względu przyw ódcy „C entro­
lewu" i tacy  członkowie jego, którzy 
wiedzieli nie tylko o jego celu (obale­
nia Rządu) ale i o  środkach działania 
(drogą przemocy), winni odpow iadać 
nie za przygotow anie zamachu, a  jedy­
nie za przynależność do spisku, zawią­
zanego w celu dokonania zbrodni w  czę­
ści III art. 100 K. K. przewidzianej, a 
więc z art. 102 K, K.

SĄD O „CENTROLEWIE”.,
„Centrolew " pozaparlam entarny, w e­

dług wyjaśnień jego przyw ódców  był, 
organizacją m asową, do której należeli 
formalnie wszyscy członkowie w szyst­
kich 6 zblokowanych partji lew icy i 
środka.

Na czele tej organizacji, jako organ 
kierowniczy, sta ła  Komisja porozumie­
wawcza, do której wchodziło po 2-ch 
członków od zarządu każdej z 6 partyj.

Komisja ta była organizacją odrębną 
od komisji parlam entarnej, albowiem 
mogli do niej wchodzić nietylko posło­
wie (od NPR. św iadek Popiel) w stosun­
ku do Zarządu poszczególnych party j 
Komisja nie była organizacją nadrzędną, 
uchwały jej m usiały zapadać jednogło­
śnie.

O prócz tego naczelnego organu, jakim 
była komisja porozum iewawcza, „Cen­
trolew " m iał rów nież swoje organizacje 
miejscowe.

Z powyższych ustaleń, złożonych na 
przew odzie sądowym przez samych przy 
wódców „Centrolew u”, wynika, te 
wszyscy członkowie „Centrolew u", a 
więc wszyscy członkowie partji, wcho­
dzących w jego skład, musieli w iedzieć 
do jakiego celu zm ierza „C entrolew ”— 
do obalenia Rządu, ale siłą rzeczy nie 
mogli wszyscy oni być wtajemniczeni co 
do środków, jakimi „Centrolew " do te­
go zdąrza (przemocą). W ykluczało to  
nietylko wymagan;a konspiracji, ale i dą 
żenią „Centrolew u” do wciągnięcia jak- 
najszerszych mas do swojej akcji-

Jeśli więc nie wszyscy zwyczajni 
członkowie „C en tro lew u ' wiedzieli o 
uznawanych środkach działania „Cen­
trolew u” to musieli o tem wiedzieć 
członkowie komisji porozumiewawczej, 
bo każda uchw ała mus;ała  zapadać jed­
nogłośnie wszyscy członkowie naczel­
nych organów poszczególnych partyj bo 
komisja porozum iew aw cza nie była w  
stosunku doń organem nadrzędnym  i 
wreszcie wybitniejsi zaufani i aktyw ni 
członkowie poszczególnych partyj k tó ­
rzy musieli celowo i świadomie w pro­
wadzać w czyn na miejscach uchwały 
komisji porozumiewawczej. W szyscy o- 
skarżeni. oprócz Sawickiego, odpowia- 
w iadają tym warunkom  tak  ze względu 
na swoje oficjalne stanow isko w par- 
tjach, jak i stanow isko faktyczne; wszy­
scy ci, znowu oprócz Sawickiego, brali 
udział w Kongresie Krakowskim, który 
był pierwszym przejawem  działalności 
„Centrolew u" pozaparlam entarnego gło 
sowali za przyjęciem uchwały krakow ­
skiej i z nią się solidaryzowali.

W obec powyższego Sąd uznał, że w 
stosunku do wszystkich oskarżonych, 
oprócz Sawick'ego, wina ich z art. 102 
k. k. została udowodniona.

INFORMACJE KONFIDENTÓW.
Ale niezależnie od tego, samodzielny 

dowód winy oskarżonych stanow ią in­
formacje władz bezpieczeństwa, otrzy­
mane w drodze konfidencjonalnej z ze­
w nątrz partji, wchodzących w skład 
„Centrolewu".

W edług tych informacyj, przywódcy 
„Centrolew u" przygotowywali zamach.

Informacje konfidencjonalne nie mo­
gą oczywiście same w sobie stancwić 
dostatecznego dowodu winy, ale w tym 
w ypadku one w św ietle przytoczonych 
wyżej ustaleń okazały się zgodnemi z 
rzeczywistością.

**
*

Dalszy ciąg motywów wyroku ogłosimy 
w numerze jutrzejszym.
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Budżet Prezydium Rady 
Ministrów

w Komisji Budżetowej Sejmu
Wczoraj odbyło się posiedzenie Komisji 

Budżetowej Sejmu, poświęcone budżetowi 
Prezydjum Rady Ministrów. Posiedzenie b y ­
ło bardzo charakterystyczne. P. premjer 
Prystor wogóle nie fatygował się na posie­
dzenie, delegując p. Stamirowskiego. Cie­
kawe było zachowanie się prezesa Byrki 
(BB), który dwukrotnie przywołał do po­
rządku dziennego mówcę ukraińskiego pos. 
Chruckięgo j w końcu pozbawił go głosu 
(zupełnie bezpodstawnie) — fakt bardzo 
rzadki na Komisji. Ciekawe były także o- 
świadczenia przedstawiciela Trybunału Ad­
ministracyjnego, który przyznał, źc w ostat­
nim roku liczba zaległych spraw wzrosła
0 3000. Na zapytanie zaś p. Rymara, dlacze­
go dotychczas nie załatwiono dawno zale­
gającej 6prawy biletów kolejowych dla wi­
cemarszałków, nie potrafił nic powiedzieć, 
oprócz tego, że spraw a jest nieaktualna (?), 
co zresztą jest nieprawdą.

Budżet referował p. Hutten - Czapski. W 
sprawie formalnej zabiera głos tow. Czapiń­
ski i proponuje odroczyć posiedzenie aż do 
przybycia premjera Prystora, gdyż budżet 
Prezydjum jest jedyną godziną w roku. k ie­
dy przedstawiciele narodu mogą wystoso­
wać zapytania w zakresie całokształtu po­
rty k i Rządu. Mówca przypomina, źe np ,r . 
Bartel, jako premjer, zawsze był obecny.

Przewodniczący Byrka oświadcza, ie  
wniosku nie podda pod głosowanie, gdyż 
p. Prystor był zawiadomiony, zaś wzywać 
ministra czy premjera Komisja nie ma pra­
wa.

W dyskusji pierwszy zabiera głos tow. 
Czap riski i, oświadczając, że całokształt 
polityki Rządu zostanie omówiony na 
plenum, stawia pięć pytań:

1) Czem się kierował Rząd, powodu­
jąc Prezydenta do odroczenia sesj bu­
dżetowej na miesiąc, co uniemożl wiło 
wszelką racjonalną pracę nad budżetem?

2) Czy Rząd zamierza przez podwład­
ne sobie organy administracyjne prze­
strzegać praw konstytucyjnych ludności, 
w szczególności zaś wolności zgroma­
dzeń, skoro poselskie zgromadzenia co­
raz częściej są zakazywane?

3) Czy w dobie kryzysu i komprymo- 
wania budżetu w najboleśniejszych po­
zycjach (oświata), Rząd nie uznałby za 
stosowne zmniejszyć wydatki chociażby 
na tajną policję i prowokaqę, które się 
rozwieknożniły, jak wskazują procesy 
wrześniowy i brzeski?

4) He prawdy jest w pogłoskach o ma- 
fącem nastąpić nowem obniżeniu pensyj 
urzędników?

5) Czy słuszne są podane przez prasę 
wiadomości o t- zw. nowym kursie wo­
bec Ukraińców?

W dalszej dyskusji poo. Rymar (Sir. Nar.) 
podkreśla coraz większe gromadzenie etę 
zaległych spraw w Trybunale Administra­
cyjnym ,

Pos. Chądzyński (NPR) mówi o wzroście 
kwot dyspozycyjnych we wszystkich resor­
tach.

Poe. Chrucki (Ukr.) omawia „pacyfikację"
1 powiada, że rząd polski oczernia zagrani­
cą Ukraińców, przedstawiając ich, jako w i­
nowajców pacyfikacji.

Prezes Byrka: Przywołuję pan i do po­
rządku z zapisaniem do protokułu.

Pos. Chrucki omawia dalej spis ludności 
i powiada, że był on generalną próbą -fa ł­
szowania rzeczywistego stanu rzeczy

Prezes Byrka: Odbieram panu głos
Pos. Polakiewicz (BB) polemizuje z tow. 

Czapińskim, dowodząc, że nie i alcży zapy­
tywać, dlaczego odroczono sesję sejmowa, 
lecz poproslu postawić wniosek nieufności 
dla Rządu,

Po zakończeniu dyskusj1 p. Stamirow- 
ski udzielał odpowiedz: w zastępstwie
p. Prystora. W sprawie odroczenia sesji 
nie odpowiedział r.ic. W sprawie tajnej 
pobeji oraz wolności zgromadzeń ode­
słał naszego mówcę do budżetu spraw 
wewnętrznych. W sp'awie urzędniczej 
zapewnił, że eksperymentowania więcej 
nie b^zie * Rząd pos-'uka innych dróg. 
Wreszcie w sprawie ukraińskiej oświad­
czył. że Rząd stara się ułożyć stosunki 
z Ukraińcami, ale żadnego „nov.ego kur­
su" (liberalnego) niema.

W końcu budżet został przyjęty glo­
sami BB.

* *
*

Pos. C hrucki na sobie sam ym  dośw iad­
czył, n a  czem  polega now y kurs...

CZY MASZ JUŻ?

KALENDARZYK 
MŁODEGO ROBOTNIKA
(WTCAWNICIWO K. C. ORG. MŁODZ. 

T. U. RJ,
któr> jest jedynym  kalendarzykiem

ROBOTNICZYM
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Prezydentura Hindenburga
nie będzie przedłużona

Pisaliśmy już o projekcie kancle­
rza Briininga przedłużenia kadencji 
prezydenta Hindenburga, upływ ają­
cej w kwietniu rb. Motywem tego pro 
jektu było pragnienie, by wobec do­
niosłych konferencji w sprawie od­
szkodowań wojennych i rozbrojenia 
zawiesić walki wewnętrzne, połączo­
ne z wyborem prezydenta (w Niem­
czech wybór prezydenta odbywa się 
w powszechnem głosowaniu ludnoś­
ci). Wobec zaognionych stosunków 
politycznych w Niemczech, wobec a- 
petytu Hitlera na rządzenie pań­
stwem, walka o prezydenturę p rzy­
brałaby wyjątkowo ostre formy, cze­
go właśnie Briining chciał uniknąć.

Socjaliści zajęli odrazu postawę 
jasną i zrozumiałą. Ja k  wiadomo, 
Hindenburg został prezydentem jako 
kandydat prawicy. Ale praw ica roz­
czarowała się do niego. Hindenburg 
jako prezydent pozostał oczywiście 
tem, ozem był przez całe swe życie, 
t. j, monarchistą i prawicowcem. Ale 
z chwilą, gdy objął prezydenturę re ­
publiki i złożył przysięgę na wier­
ność konstytucji, przysiędze docho­
wał wiary przez cały czas swego u- 
rzędowania, czego nie można powie­
dzieć o prezydentach w innych k ra­
jach, którzy rozczarowali swych wy­
borców w „kierunku" wręcz przeci­
wnym. Pokazało się to szczególnie

wtedy, kiedy mianował gabinet so­
cjalisty Hermana Mullera i w okre­
sie rządów tego gabinetu. Dzięki 
przestrzeganiu litery praw a Hinden- 
denburg narażał się często na zarzu­
ty i napaści ze strony prawicy, zwła­
szcza hitlerowców, którzy niekiedy 
posuwali się tak daleko, że wszczyna­
li akcje masowe przeciw Hindenbur- 
gowi.

To lojalne wobec konstytucji za­
chowanie się Hindenburga skłoniło 
socjalistów do lojalnego traktow a­
nia prezydenta. Kiedy więc Briining 
wystąpił ze swym projektem , socjali­
ści wyrazili swą zgodę na przedłuże­
nie kadencji, pod warunkiem, że Rząd 
nie pójdzie na żadne ustępstwa poli­
tyczne dla praw icy za poparcie pro­
jektu rządowego.

Hindenburg stanął na tem samem 
stanowisku i zgodził się na przedłu­
żenie swej prezydentury, o ile % 
parlam entu poweźmie odpowiednią 
uohwałę (taki jest przepis konstytu­
cji wejmarskiej) i uchwała ta zapa­
dnie bez dyskusji.

Klucz sytuacji spoczął w rękach 
prawicy: nacjonalistów z pod znaku 
Hugenberga i hitlerowców. Całe 
cztery dni konferowali ze sobą Hu- 
genberg i Hitler, poczem orzekli, że 
nie mogą się zgodzić na przedłużenie 
kadencji Hindenburga, gdyż to sprze­

ciwiałoby się konstytucji (!), że jed­
nak Hindenburg winien stanąć do po­
nownego wyboru jako jedyny kandy­
dat całego narodu.

Ta wykrętna decyzja reakcjonis­
tów wywołała wesołość w Niemczech. 
Hitler i  Hugenberg, jako obrońcy 
konstytucji wejmarskiej, której nie­
nawidzą i k tórą chcą przemocą oba­
lić! Obu panom H. idzie właśnie o  to, 
by wybory odbyły się, czego chciał 
uniknąć Briining. Spodziewają się o- 
ni, że albo Hindenburg zrzeknie się 
swej kandydatury, albo będzie kilku 
kandydatów, co umożliwiłoby reakcji 
takie „manewrowanie", któreby e- 
wentualnie doprowadziło do wyboru 
jej kandydata. Hitlerowcy liczą też 
na „cichą" pomoc komunistów, którzy 
w żadnym razie nie zgodzą się na 
Hindenburga, o ileby inne stronnic­
twa na niego się zgodziły, a  w każ­
dym razie zwalczaliby kandydata 
socjalistycznego, by przeszedł kan­
dydat prawicy. Tak też postąpili ko­
muniści w r. 1925 i przyczynili się do 
wyboru Hindenburga przeciw kandy­
datowi środka i lewicy — Marxowi.

Decyzja Hitlera i S-ki świadczy 
dobitnie, co jest wart patrjotyzm  
tych patentowanych nacjonalistów.

Nie wzdrygają się przed niczem, 
byle zaspokoić swe klasowe, egoisty­
czne cele.

Po dymis)) Lavala
Próba utworzenia rzq 'u t. zw. jedności narodowej

Sytuacja polityczna w e Francji, spo­
wodowana ustąpieniem Latała, prawdo­
podobnie wyjaśniona zostanie w ciągu 
dnia dzisiejszego. Panuje ogólne prze­
konanie, źe Prezydent Republiki powie­
rzy Lavalowi ponownie misję utworzenia 
gabinetu. Koła polityczne, związane z 
Lavalem, pragnęłyby, aby nowy Rząd 
miał charakter rządu „jedności narodo­
wej". Powstanie takiego Rządu miało­
by być odpowiedzią na ostatnie kroki 
kanclerza Briininga w sprawie reparacji.

Wobec jednak odmowy socjalistów i 
radykałów współpracy z prawicą, gabi­
net miałby praw dopodobn ie  charakter 
centro - prawicowy. Według jednych 
w ersyj, Laval obejm ie rów nocześn ie  te­
kę sp raw  zagranicznych. Tard'eu m a zo­
s ta ć  m in istrem  wojny, p o d se k re ta rz  s ta ­
nu  Cathala —  m inistrem  sp raw  w ew nę­
trznych , a  se n a to r  Femaudavic —  m ini­

strem rolnictwa. Według innych wersyj, 
w razie udziału lewicy radykalnej, mi­
nistrem wojny zostanie Painleve.

GŁOSY PRASY FRANCUSKIEJ 
O DYMISJI LAVALA.

Prasa francuska omawia obszernie sytua­
cję polityczną po dymisji gabinetu Lavala. 
Dzienniki mieszczańskie podkreślają, iż s  u- 
wagi na powyższą sytuację na terenie poli­
tyki międzynarodowej koniecznem jest jak- 
najszybaze zlikwidowanie przesilenia i  stwo­
rzenie Rządu o wielkim autorytecie. Spra­
wa przyciągnięcia do Rządu radykałów w 
dalszym ciągu napotyka na trudności „Ma­
tin" donosi, iż niektórzy przywódcy rady­
kałów byliby skłonni wejść do Rządu pod 
warunkiem, że na czele gabinetu stanie no­
wy polityk, któryby gwarantował rozpoczę­
cie nowego kursu.

„Erc Nouvelle" wyraża przypuszczenie, 
że dymisja gabinetu nastąpiła w celu wye­

liminowania Brianda.
,,L‘Ouevre" rozważa możliwość stworze­

nia Rządu koncentracyjnego na szerokiej 
podstawie i uważa, że najwłaściwszym pre- 
mjerem takiego Rządu byłby Paul Boncoor.

„Petit Parsien", zbliżony do premjera 
Lavala, oświadcza, ie  Laval będzie usiłował 
rozszerzyć swój gabinet na lewo, Ministe- 
rjum spraw zagranicznych objąłby Paul Bon- 
cour, który ogłosił wczoraj wywiad o ko­
nieczności stworzenia Rządu jedności naro­
dowej.

CO SĄDZI PRASA ANGIELSKA?
Prasa angielska, komentując kryzys rzą­

dowy we Francji, wyraża przekonanie, iż 
polityka zagraniczna Francji w sprawie od­
szkodowań wojennych i rozbrojenia nie ule­
gnie zmianie, pomimo zmiany w rządzie. 
Niektóre dzienniki wyrażają przypuszczenie, 
iż konferencja reparacyjna w Lozannie mo­
że być odroczona.

List Hitlera do Brueninga
W e w to rek  późnym  w ieczorem  Hitler 

w ystosow ał do k an c le rz a  Brueninga list 
z zaw iadom ieniem , że p artju  narodow o- 
socjalistyczna, n ieza leżn ie od sw ego s ta ­
now iska w obec osoby p rez y d en ta  Hin­
denburga, odrzuca projekt rządu Rzeszy,

zmierzający do przedłużenia mandatu 
prezydenta Rzeszy w drodze parlamen­
tarnej. R ów nocześnie narodow i socja­
liści w ypow iadają się zasadniczo prze­
ciwko planowanemu przeprowadzeniu

nowego wyboru Hindenburga większo­
ścią % głosów Reichstagu.

P ra sa  n iem iecka zw raca  uw agę, że 
lis t Hitlera jest u trzy m an y  w łag o d n ie j­
szym  tonie, niż analogiczny lis t Hugen- 

1 berga.

Sytuacja w IndjacH
Oryginalny sposób walki z towarami ang elskiemi

O rganizacja ocho tn icza kongresu  h in ­
duskiego w y sia ła  sw ych członków  n a  
ulice m iasta . O chotnicy, chodząc od do ­
mu do dom u zbierali ubrania pochodze­
nia zagranicznego, które następnie uło- j

żono na stos i podpalono na jednej z 
najbardziej ożywionych ulic. Policja 
a re sz to w a ła  w ielu dem onstran tów .

P odczas innej dem onstracji w  Bom­
baju dw uch polic jan tów  i 15 dem on­

stran tó w  odniosło rany.
W  A hm edabadzie  ro zp ęd ziła  policja 

k o n n a  tłum  dem onstran tów . 5 osób od­
niosło rany. W śród  aresztow anych  jest 
30 kob ie t.

Z frontu mandżurskiego
P o  zajęciu  Czin - Czou, Japończycy  

rozpoczęli u sadaw iać  się na dobre w 
prow incji L eke, zajm ując po kolei 
w szystk ie m iasta  '• osady, położone w 
pobliżu  linji kolejow ej. W  najbliższym  
czasie  spodziew ane jest zajęcie sto licy  
tej p row incji C zende, o raz zag łęb ia w ę­
glowego.

Na n iek tó rych  obszarach  M andżurji 
d a ła  się zauw ażyć ożyw iona działa lność 
p a rty z an tó w  chińskich. Zniszczyli oni w

w ielu  m iejscach to ry  kolejow e, u tru d n ia ­
jąc nadejście  posiłków .

Do szczególnie o strych  w alk  doszło 
na w schód od rzek i Ljanhe, oraz pod  
Mukdenem i pod  Cicikarem. Kilka od­
działów wojsk japońskich zostało rozbi­
tych przez partyzantów. P od  Sinlintunem 
w yw iązała  się w alka, podczas k tórej 
rozbity został szwadron kawalerji japoń­
skiej. D w óch japońskich  oficerów  i 30

k aw alerzystów  zginęło- P arty zan ci chiń­
scy n ap ie ra ją  na w ęzły  kolejow e Tahu- 
szan i Tungljao. P on iew aż siły p a r ty z a n ­
tów  są bard zo  znaczne, p rzypuszczają, 
że uda im się zająć n ie k tó re  stacje  ko­
lejow e n a  czas przejściow y.

*.*

O dpow iedź japońska na no tę A m ery­
ki będzie w ysłana w  p ią tek . Ton jej m a 
być —  jak  zapew nia ją —  „uspokaja ją­
cy".

Rokowania rumuńsko-sowieckie
w sprawie paktu o nieagresji

Z Bukaresztu donoszą, iż w  rum uń­
skich  ko łach  po litycznych  panu je n ie­
pokój z pow odu  w iadom ości o katego- 
rycznem jakoby odrzuceniu rumuńskich 
propozycyj w sprawie paktu o nieagre­

sji przez pełnomocnika sowieckiego w 
Rydze.

Liczą się, że rokow an ia  dyp lom atycz­
ne m iędzy  Rum unją i S ow ietam i w obec 
tak ieg o  ob ro tu  rzeczy  potrwają dłuższy 
czas. N ajpow ażniejsze tru d n o śc i sp ra ­

w ia  negatywne ustosunkowanie się So­
wietów w kwestji Besarabji. R um uń­
sk ie  M. S. Z. m ia ło  pow iadom ić Paryż, 
Warszawę, oraz państwa bałtyckie, o
rum uńskiej propozycji i sow ieckiej 
kon trp ropozycji.

IRENA KOSMOWSKA
W WIĘZIENIU

Za siedem dni Irena Kosmowska, 
jedna z najbardziej zasłużonych dzia­
łaczek ludowych i niepodległościo­
wych w Polsce, ma się znaleźć w wię­
zieniu z wyroku sądowego za mowę 
wygłoszoną w swoim czasie w Lubli­
nie.
Onegdaj zjawił się u  ob. Kosmowskiej 
komisarz policji, Andruchowicz, 
chcąc ją odwieźć niezwłocznie do 
więzienia centralnego w W arszawie.

Na skutek interwencji u prokura­
tora ob. Kosmowska uzyskała 7-dnśo- 
we odroczenie wykonania wyroku, 
celem uregulowania spraw osobi­
stych. Ob. Kosmowska straciła przed 
bardzo niedawnym czasem M atkę.

Nasz „dodatek
nańzw yczajny”

W czoraj p rze d  godz. 1 w ydaliśm y 
„D oda tek  nadzw yczajny" „R obo tn ika" 
z treśc ią  w yroku  i z fo tografjam i o sk a r­
żonych.

„D o d a tek ” „Robotnika" by ł rozchwy­
ty w an y  p rzez publiczność.

Sprawa płac w hutnictwie 
górnośiąskiem

Przekazana Komisji Arbitrażowej
J a k  donosiliśm y, p rzedsięb io rcy  w 

górnośląskim  przem yśle  hu tn iczym  w y­
sunęli p row okacy jne żądan ie  

25% obniżki płac. 
K onferencja, odby ta  w  tej sp raw ie  nie 

d o p ro w ad ziła  do  porozum ienia , gdyż 
przed sięb io rcy  obsta ją  p rzy  sw oich żą­
daniach .

W o b ec  tego  — sp raw a  ta  m a być 
p rze k aza n a  Komisji Arbitrażowej,

14 stycznia układy zarobkowe 
w górnictwie

Centralny Związek Górników otrzy­
mał zawiadomienie o wyznaczeniu aa 
dzień 14 stycznia w Katowicach roko­
wań w sprawie wypowiedzenia umowy 
zarobkowej.

Według informacji z kół przemysło­
wych, przedsiębiorcy domagać się będą 
15% obniżki płac.

Również i w  Zagłębiu Dąbrowskiem 
mają się rozpocząć w piątek, lub w  so­
botę b. tygod. bezpośrednie rokowania 
między Radą Zjazdu Przemysłowców a 
przedstawicielami związków robotni­
czych.

BEZROBOCIE
stosunek zaofiarowania pracy 

do jej zapotrzebowania
W edług  danych  sta ty stycznych , na 

każde  100 w olnych m iejsc było 
14359 kandydatów;

najm niejsza liczba p rzy p a d a  na grupę 
służby dom ow ej —  339 osób n a  każde 
100 w olnych miejsc.

Z estaw ien ie  m ężczyzn i kob ie t, po­
szukujących  p racy , w ykazuje, i e  na każ­
de w olne 100 m iejsc d la  m ężczyzn, było 
976 kandydatów , na tę  sam ą zaś liczbę 
w olnych posad  dla k o b ie t —  1235 k a n ­
dydatek .

Otwarcie Muzeum 
Narokowego

D ziś o g- 12 w  po łudn ie  n as tąp i otwar­
cie działu  sz tuk i zdobniczej M uzeum  Na­
rodow ego w W arszaw ie.

O tw arcie  u roczyste  odbędzie się w 
now ym  gm achu m uzeum  p rzy  ul. A leja 
3 M aja.

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

UCZEŃ SZÓSTEJ KLASY udziela kore­
petycji. 20 zł. miesięcznie. Teł. 301-18 od 3 
do 5.

STUDENT udzieli korepetycji w zakresie 
niższego gimnazjum. Godz. 1 zł. 50 gr. Ofer­
ty do Adm. „Robotnika" pod „Gwarancja".

Dr. J a n  A Ł A P I N
Królewska 31.

b. Ordynator Klin. w  Szpit. Ś-go Łazarza.
Weneryczne, skórne, 

niemoc płciowa, analizy.
Od 9—2 pp, i 4—8 wiecz. N iedZ. d o  2 p p . 

L E C Z N I C A  S P E C J A L N A

Dr. msd. O. G lSER A
b . A s y s te n ta  K lin ik i B e r liń s k ie j  

CHMIELNA 47 12-gi dom od Dworca Głównego 
choroby skórne, weneryczne (specj. chroniczne),
pęcherza i niemoc płciowa. Analiza krwi 
i moczu. Zapobieganie chorob. wenerycznym.

Diatermia, Sollux, Lampa kwarcowa. 
Prrviecia: 9—2 i 4—9. P o r a d a  41 zł*
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Wtorkowe posiedzenie Sejmu
Dokończenie sprawozda ia

Zmiana kodeksu postępowania karnego
Przea przystąpieniem do porządku 

dziennego Marszałek krótkicm przemó­
wieniem uczcił zmarłego tragiczną 
śmiercią posła Waryńskiego.

Następnie ślubowanie poselskie zło­
żył pos. Józef Srzednicki.

Przystąpiono do nowelizacji kodeksu 
postępowania karnego.

Referował pos. Paschalski. Nowela 
zmierza do usprawnienia działalności 
sądów karnych, normując bardziej re­
strykcyjnie zakres i tryb powołania do­
wodu ze świadków w  sądach okręgo­
wych i apelacyjnych.

Po referacie nastąpiła dyskusja. Pos. 
Babski ze Str. Lud. przestrzega przed zby­
tnią po-chopnością nowelizowania tego ro­
dzaju prac prawodawczych. Jeżetli jest n o ­
w i, że obecne przepisy hamują pracę są­
dową, to zdaniem mówcy przyczyny zaha­
mowania należy szukać gdzieindziej, prze- 
dewszystkiem w licznych procesach poli­
tycznych, prasowych i innych.

Również sceptycznie odnosi się do no­
weli pos. Bitner (Ch. D). Ministrowi cho­
dzi o względy fiskalne, o tani wymiar 
sprawiedliwości, ale każda taniość jest 
jednocześnie tandetą. Mówca podkreśla 
jako 6zczegół niesprawiedliwy ograniczenie 
czasu składania dowodów do dni 14.

Pos. Nowodworski (KI. N.) wypowiada 
szereg zastrzeżeń przeciwko projektowanej 
noweli.

MOWA POS. TOW. ŚWIĄTKOW­
SKIEGO.

(W streszczeniu).

Tow. Świątkowski uważa, że projekt 
jest wniesiony ze względów fiskalnych, 
gdyż wszelkie wątpliwości, jakie się w  
praktyce nasunęły, zostały wyjaśnione 
przez orzecznictwo Sądu Najwyższego. 
Kodeks postępowania karnego obowią­
zuje dopiero od 2 lat, należało w ięc ze 
zmianami zaczekać na jednolity dla 
całego Państwa kodeks karny, przygo­
towywany już przez  komisję kodyfika­
cyjną i przystosować do niego kodeks 
postępowania karnego. Proponowane 
obecnie zmiany polegają na przyśpie­
szeniu postępowania kosztem bezpo­
średniości i ograniczenia swobody obro 
ny. Nakłada się również na ludność no­
w e ciężary przez zwiększenie opłat 
sądowych i niezwracanie świadkom po 
niesionych przez nich kosztów. Mówca 
krytykuje przepis o 14-todniowym ter­
minie przedkładania nowych dowodów, 
uważając to za nawrót od liberalizmu 
do ograniczeń, stosowanych w rosyj- 
skiem ustawodawstwie-

Chłopi i robotnicy dowiedzą się o 
tych rygorach, gdy je odczują na wła­
snej skórze. Złe skutki będzie również 
mi .'o odczytywanie zeznań świadków, 
którzy nie stawili się na rozprawę, a 
zenania złożyli tylko w śledztwie. W y­
woła to wśród świadków tendencję do 
niestawiania się na rozprawę, do czego 
przyczyni się i zwolnienie sądu od o- 
bowiązku zwrotu świadkom kosztów  
podróży, jeśli świadek mieszka bliżej, 
niż 25 kim. Dotąd odnosiło się to do 
odległości 15 kim.

Mówca sprzeciwia się tym przepi­
som, jak również zwiększeniu opłat są­
dowych w sprawach karnych. Rząd 
zmierza do przeczucenia na obywateli 
całego ciężaru wymiaru sprawiedliwo­
ści, a czyni to wówTczas, gdy np. we 
Francji rząd dopłaca do budżetu Mini- 
sterjum Sprawiedliwości 80 a w Niem- 
cezch 13% , czyli że tam wymiar spra­
wiedliwości jest niemal bezpłatny. 
Rząd oszczędza na tem, a jednocześnie 
wypłaca notarjuszom, byłym dostojni­
kom państwowym, olbrzymie emerytu­
ry, co wywołuje powszechne oburzenie.

Wicemarszałek Polakiewicz. Pan sta 
wia ogólne zarzuty. Możeby Pan przy­
toczył nazwiska?

Tow. Świątkowski. Nie potrzebuję 
przytaczać nazwisk, bo wszyscy notar- 
jusze, którzy byli dygnitarzami, otrzy­
mują te emerytury.

Mówca popiera poprawki KI. Lud.
Po przemówieniach posł. Sommersteina 

(Koło Żyd.) i Krysy (Str. Lud)., zabrał głoe 
poe. Trąmpczyńsk'.

P. Trąmpczyński domaga się, aby spe­
cjalne orzeczenie, oznajmione przez dorę­
czenie odpisu zawierało nazwiska sędziów 
orzekających. Powodem tego wniosku jest 
fakt, że w konkluzjach, nie będących wy­
rokiem, a doręczanych na piśmie, nic u- 
mieszcza się nazwisk sędziów. Jestem  p ra­
wnikiem przeszło 50 lat, a nie słyszałem 
nigdzie o podobnej praktyce. Może ktoś 
powie, że nie trzeba na to osobnego prze­
pisu, że to się rozumie samo przez ©ię Gdy 
będziemy mieli rozsądnego Ministra Spra­

wiedliwości, to on sam może to zrobić. 
Teraz jeszcze nie jesteśmy w tej sytuacji. 
(Wesołość na lewicy i prawicy). Zwłaszcza 
wobec figli z Konstytucją, któro przeżywa­
liśmy, nie możemy mieć zaufania na przy­
szłość. Panowie, którzy tak bez słowa ar­
gumentu przegłosowaliście na Komisji mo­
ją poprawkę, jesteście zanadto pewni tego, 
że nie będziecie kiedyś oskarżonymi. (Głos 
na lewicy: Prędzej, niż się zdaje). Świat się 
kręci, może nadejść chwila te  nie będzie 
można w ten sposób rządzić. Wynikiem tej 
praktyki jeot nietylko niechlujstwo, ale od­
biła się ona fatalnie na samym wymiarze 
sprawiedliwości. Wiem dobrze, że do futra 
nie wolno mówić o procesie brzeskim, to 
jest o tych 11 oskarżonych. Chcę mówić 
tytko o takim, którego sprawa jest zała­
twiona, a którego traktowani© przez wy­
miar sprawiedliwości było (jednym skan­
dalem, to jest o b. naszym koledze Alek­
sandrze Dębskim. Dnia 9 września został 
On aresztowany pod zarzutem, że brał u- 
dział w Koniresie krakowskim. Oświadczył 
on zaraz sędziemu Demantowi. że to  nie­
prawda i żalił się na dak ze  trzymanie go 
w śledztwie. Otrzymał on rezolucję taką, 
jaką podobno i inni, że areszt śledczy bę­
dzie nada! utrzymany. To było zupełnie 
bezprawne, gdyż nie było poszlak popeł­
nienia zbrodni, ani żadnych dany ;h, że 
może on chcieć uciec aJlbo zatrzeć ślady 
przestępstwa. Kto wydał taką konkluzję, 
nie wiemy dotychczas. Zakazano sekretar­
iatowi sądu powiedzieć, kto wydał orze­
czenie. (Głosy: Sędzia ten nie szuka roz­
głosu. Nieznani sprawcy). Przede „awiciel 
Rządu powiedział, że można sobie to tłó- 
maczyć bez złej woli, gdyż protokóły spi­
suje się do jednej księgi, a na czele po­
dani są sędziowie. Jeżeli się sporządza 
wyciąg, to  bez tego nagłówka. To nie jest 
samo niechlujstwo, to jest perfidja, jeżeli 
ktoś rozporządza, żeby oskarżony nie, do­
wiedział się, kto wydał orzeczenie. Ja nie 
ostatni raz o tem mówię Nie spekuluję na 
to, ażeby Panów przekonać, chociaż w du­
szy musicie mi przyznać, że przepis taki, 
jaki proponuję, jest konieczny

W dalszej dyskusji przemawiał poseł 
Bilak (Klub Ukr.), poczem zabrał głos 
prokurator Sądu Najwyższego Gumiń- 
ski, następnie zaś mecenasPaschalski, 
po których to  przemówieniach ustawę 
przyjęto w 2-em i 3-em czytanu. 
Wnioski mniejszości odrzucono.

NIECHLUJNA PRACA USTAWO- 
DAWCZA.

Odesłano do komisji szereg projek­
tów rządowych po 1-em czytaniu. W 
sprawie projektu o zamianie nierucho­
mości państwowej w  Gdańsku zabrał 
głos poseł Kornecki (KI. Narodowy) 
wytykając kancelarji sejmowej, i i  w je­
dnej i tej samej ustawie są cyfry po- 
przekęcane „widocznie — powiada 
mówca — nowe siły, które obecnie 
przybyły do Min. Spr. Zagr. nie są do­
statecznie przygotowane do pracy ko­
dyfikacyjnej. W reszcie mówca zwraca 
uwagę, że swego czasu p. Car wytykał 
Sejmowi, iż używa zwrotu „wykonanie 
ustawy powierza się ministrowi" za­
miast „porucza się"; otóż w omawianej 
ustawie jest właśnie zwrot , powierza 
się", widocznie tedy autorytatywne 
wskazania p. w  cemarszałka Cara nie 
są należycie rozumiane w  Ministerjum

Następne posiedzenie Sejmu w  pią­
tek 15 b. m. o 4-ej popołudniu.

Talże Bułgarja żąda 
moratorium

Wiedeń (ETB) 12 stycznia). Według 
doniesień z Sofji rada ministrów posta­
nowiła dziś wieczorem poczynić wszel­
kie kroki w  celu zyskania moratorjum 
dla bułgarskich długów zagranicznych.

20NA g an d h ieg o
ZOSTAŁA ARESZTOWANA

Na marginesie przepisów o sądownictwie
w sprawach małżeńskich b. dzielnicy rosyjskiej

Czytelnicy nasi znajdą poniżej drugą 
część artykułu tow. H. Św. w sprawie 
prawa małżeńskiego w b, dzielnicy ro­
syjskiej. Część pierwszą artykułu dru­
kowaliśmy wczoraj. Red.

1. Sprzeczność przepisów poszczegól­
nych wyznań; chaos prawny.

Poprzeć to można tysiącam i przy­
kładów. Oto pierwszy z brzegu. P ra­
wo religijno - kanoniczne rzymsko­
katolickie aroguje sobie wyłączne 
praw o rozpoznawania spraw  m ałżeń­
skich nietylko katolików, ale i innych 
wyznań chrześcijańskich, np. prawo­
sławnych, ewanigieliików i t. d. (kano­
ny 1016, 116, 1038). Co z tego wyni­
ka?  Źe wyroki sądu kościelnego 
ewangieliekiego lub prawosławnego 
są w  świetle powyższych przepisów 
religijnych rzymsko - katolickich n ie­
ważne. Rzadko tylko może usunąć 
powstały w tych w arunkach chaos 
Sąd Najwyższy, gdy wyrokuje o sku t­
kach cywilnych unieważnionego lub 
rozwiązanego m ałżeństwa a unieważ­
nia sprzeczne z porządkiem  publicz­
nym wyroki sądów duchownych. I tak  
naprz.: w  w yrokach C. 260/25 (kom­
plet Izby) i C. 758/26 Sąd Najwyższy 
uznał, że wyrok sądu biskupiego, 
unieważniający zaw arte przez ka to ­
lika i ewangieliczkę w  kościele ewan- 
glelickim małżeństwo nie ma żadnych 
skutków  prawnych, gdyż m iał prawo 
tu orzekać tylko sąd duchowny wy­
znania, którego duchowny udzielał 
ślubu, a więc sąd duchowny ewan- 
gieliicki.

Sądy duchowne prawosławne mają 
znowu tendencję do korzystania z 
przywileju i wyjątkowych przepisów 
ustanowionych przez cara t na  ko ­
rzyść cerkw i prawosławnej,, szczegól­
nie w dziedzinie właściwości sądu. 
I tu  Sąd Najwyższy musi miarkować 
zapędy zaborcze sądów ■wyznanio­
wych, uznając w  wyroku II. K. 
2187/27, że przepisy praw a m ałżeń­
skiego, uznające przewagę oerkwi 
prawosławnej nad inmemi wyznania­
mi u traciły  moc obowiązującą z chwi­
lą  odzyskania niepodległości Polski, 
w  szczególności z chwilą wejścia w 
życie Konstytucji, ustanawiającej wol 
mość sumienia i równość obywateli 
wobec prawa.

2. „Zatomizowanie** sądownictwa 
duchownego, t. j, całkowite prawie 
oderwanie się od potrzeb dzisiejszego 

życia.
Dotyczy to szczególnie sądów du­

chownych rzymsko - katolickich. 
Rozstrzygają one sprawy na  podsta­
wie formaliistyczno - teoretycznych 
zasad nierozerwalności małżeństwa, 
nie uznając wcale rozwodów, a  tylko 
unieważnienie m ałżeństwa w wyjąt­
kowych wypadkach. Powody do u- 
nieważnienia m ałżeństwa są raczej 
teoretyczne i nie dające się p rak ­
tycznie ustalić, jak np. b łąd  lub przy­
mus przy zawarciu małżeństwa. 
Chcąc pójść na ręk ę  stronie, żądają­
cej unieważnienia m ałżeństwa, sądy 
duchowne coraz bardziej rozciągliwie 
usiłują tłumaczyć pojęcie błędu przy 
zaw arciu m ałżeństwa. Błąd co do 
osoby (error in persona) zaczyna się 
rozumieć, jako pomyłkę co do dusizy, 
charak teru  osoby, gdyż według nau­
ki, kościoła w osobie ważniejsza jest 
dusza, niż ciało. Ktoś np. poślubia 
pannę w przekonaniu, że to  osoba 
łagodna, pobożna i t. p. Później p rze­
konywa się,, że się zawiódł i szuka 
powodów do unieważnienia m ałżeń­
stw a na podstawie błędu oo do oso­
by w czasie zaw arcia małżeństwa. 
Oczywiście na takich podstaw ach 
nieuchwytnych i teoretycznych mo- 
żnaby unieważnić każde małżeństwo, 
najczęściej tam, gdzie nie ma żad­
nych powodów do rozwiązania współ 
noty małżeńskiej. Natomiast w wy­
padkach, gdy zachodzą istotne powo­
dy do rozwiązania m ałżeństwa, jak 
np. okrutne obchodzenie się m ęża z 
żoną, choroba zaraźliwa, życie roz­
wiązłe, demoralizujące dzieci, gdy 
życie nakazuje rozwiązać wspólnotę 
m ałżeńską, — tam  niema żadnego 
ratunku, gdyż m ałżeństwo kościelne 
rzym sko - katolickie jest... nierozer­
walne.

Wogóle sądy kościelne różnych 
wyznań, załatw iając separacje, unie­
ważnienia i rozwody, patrząc raczej 
teoretycznie na rozpatryw ane zagad­
nienie, nie dotykają w  wyrokach 
swoich kwestji utrzymania dzieci 
procesujących się małżonków. S tąd 
dzieci w  wielu wypadkach pozostają 
bez środków do życia i należytej o- 
pieki aż do czasu rozpoznania dłu­
gotrw ałych sporów przed sądem pań ­
stwowym o alimenty.

Dopiero obecnie ogłoszony projekt 
praw a małżeńskiego Komisji Kody­
fikacyjnej pragnie uregulować tę spra 
wę przez nakaz kategoryczny, że sąd 
państw owy równocześnie z rozłą­
czeniem  i rozwodem musi załatwić 
spraw ę utrzym ania i wychowania 
'dzieci procesujących się małżonków. 
W praktyce mąż nie otrzym a według 
nowego praw a rozwodu dopóki nie 
'da dostatecznego zabezpieczenia, np. 
w  postaci kaucji pieniężnej, że bę- 

j  dzie do pełlnoletności utrzym ywał 
dzieci.
3. Trzecią cechą kościelnego sądow­
nictwa małżeńskiego jest arystokra-

tyzm.
Unieważnienia i rozwody są tylko 

dla ludzi bogatych, posiadających 
dziesiątki tysięcy złotych. Dla bo­
gatych unieważnienie i rozwód jest 
zawsze, dla biednych — nigdy. Za 
pieniądze bogata dama może po kil­
ku  latach pożycia małżeńskiego stać 
się „.dziewicą konsystorską" przez 
zabieg lekarski, przyw racający jej 
sztuczne dziewictwo, a co za tem 
idzie dający fikcyjny powód do roz­
wodu katolickiego.

„Obecnie rzecz układa się tak  — 
pisze Boy-Żeleński w swoim zbiorze 
artykułów  p. t. „Dziewice Konsystor- 
skie“ — że najbogatsi mogą zostać 
przy  wierze ojców, średniaczki m u­
szą zmieniać wiarę (bo taniej i p rę ­
dzej), a biedacy mogą sobie żyć na 
wiarę. Trzy klasy jak na kolei że­
laznej.
4. Czwarta cecha — to nie zachowa­
nie równości wobec prawa, co jest 
w jaskrawej sprzeczności z Konsty­

tucją.
Je s t tyle państwowych praw  m ał­

żeńskich, ile jest wyznań. Gdy 
wszyscy obywatele na zachodzie Eu­
ropy są równi wobec praw a państwo­
wego, u nas marjawici, badacze pis­
m a św., menonici, żydzi i  t. d. są 
specjalnie uprzywilejowana wobec 
rzym skich katolików, bo mają tanie 
rów ne dla wszystkich i sprawiedliwe 
sądownictwo państwowe świeckie 
w  spraw ach małżeńskich, gdy masy 
rzym sko - katolickie, nie mogąc ko ­
rzystać z kolosalnie drogiego sądow­
nictw a duchownego w spraw ach m ał­
żeńskich, obywają się jak mogą; żyją 
ma wiarę albo uciekają się do zabój­
stwa lub samobójstwa. Przywilej ma­
ją też prawosławni i ewangelicy, bo 
m ają bardziej dostępne postępowanie 
rozwodowe w sądach duchownych.

Ten stan  rzeczy prowadzi do han­
dlowania sumieniem i przechodze- 
n ia obywateli na inne wyznanie, ce­
lem  sztucznego poddania się innemu 
bardziej dogodnemu państwowemu 
praw u małżeńskiemu.

Jest to stan  praw ny skandaliczny, 
przypom inający mroczne średnio­
wiecze z sądami stanowemu, immemi 
dla szlachty, innemi dla duchowień­
stw a, Łnnemi dla chłop ów, z różne- 
mi prawodawstwam i dla różnych 
narodów, wyznań i stanów. Je s t to 
to  samo, jakgdyby np. w  dziedzinie 
podatkowej ozy powszechnej służby 
wojskowej istniały różne praw a dla 
różnych narodowości i  wyznań. Każ 
dyby wówczas uciekał do iimnej w y­
godniejszej grupy prawnej i handlo­
w ał w iarą i sumieniem, by uchylić 
się od obowiązków obywatelskich.

5. Wreszcie piątą cechą naszego 
sądownictwa i prawodawstwa mał­
żeńskiego jest pogwałcenie zasady 
niezawisłości państwa i jedności pra 
wnej obywateli.

Stosuje się praw o kainaniczine (re­
ligijne) rzymsko - katolickie i p ra ­
wosławne w Polsce nie ogłoszone 
urzędowo i niedostępne dla obyw a­
teli nie znających łaciny i języka ro­

syjskiego. Stosuje się przestarzałe 
przepisy religijne żydowskie, u rą­
gające nieraz poczuciu sprawiedli­
wości. Rozwody żydowskie, p rze­
prow adzane religijnie, a  następnie 
potw ierdzane przez Sąd, są równie 
drogie ,jak rzymsko - katolickie u- 
inieważnienia, szczególnie, gdy w e­
dług przepisów talmudru rozwód mu­
si dać kilku rabinów.

W reszcie ograniczeniem niepodle­
głości Polski jest sprawowanie są­
downictwa w sprawach małżeńskich 
u rzymskich katolików w najwższej 
instancji po za granicami Polski 
przez cudzoziemców w Rzymie. W 
Rzymie rozpoznaje się spraw y m ał­
żeńskie wytoczone w  Polsce,, a  w y­
roki zagraniczne mają moc wobec 
naszego praw a państwowego bez ja­
kiejkolw iek kontroli ze strony pol­
skich czynników sądowo - państwo­
wych. Złośliwi nazywają to  czwar­
tym zaborem jeszcze nie zniesionym, 
nym.

I ten  stan istnieje w  czasie gdy 
już naw et Turcy i Chińczycy uwol­
nili się od ciężaru sądownictwa cu­
dzoziemskiego,, zwanego w prawie 
międzynarodowem „kapitulacjami w 
s ądowmictwie1 ‘.

6. Przeciwnicy świeckich aktów 
stanu cywilnego i świeckiego s ą ­
downictwa w sprawach małżeń­
skich.

Brak im argum entów rzeczowych.
Nie możemy się dziwić duchowień 

istwu różnych wyznań. Oponują, bo 
tracą  dochody. Nie możemy się dzi­
wić rabinom żydowskim, bo dziś z 
rozwodów ciągną duże zyski. T rze­
ba jednak przyznać, że duchowień­
stwo ewangielickie jest najbardziej 
powściągliwe w protestach, choć 
'najwięcej straciłoby na reformie, 
tracąc  dochody z rozwodów.

Inne znowu stanowisko zajmuje 
Kościół Narodowy, k tó ry  w  niedaw ­
no wydanej odezwie z  okazji p ro­
jektu Komisji Kodyfikacyjnej wypo­
wiada się całkowicie za stanowi­
skiem zajętem  przez Komisję Kody­
fikacyjną w  kwestji ślubów cywil­
nych i sądownictwa w sprawach 
małżeńskich.

Więcej trzeba się dziwić, gdy pro 
testują osoby świeckie, a  naw et n ie­
k tórzy  prawnicy, jak  np. p. Czuma, 
profesor uniw ersytetu katolickiego 
w Lublinie (poznański „Ruch praw ­
niczy" zeszyt 4 z r. 1931).

Argum enty przeciwników nie da­
dzą się jednak utrzym ać: nowe p ra ­
wo małżeńskie, proponowane przez 
Komisję Kodyfikacyjną nie przew i­
duje ani m ałżeństw na próbę, and 
m ałżeństw zaw artych na pewien 
term in, ó czem pisze prof. Czuma. 
Trzeba ten  projekt uważnie p rze­
czytać. A już bajki, głoszone, że Ko­
misja Kodyfikacyjna proponuje wpro 
wadzenie „praw a bolszewickiego", 
że według tego praw a sołtysi będą 
dawali rozwody, że dzieci rozwie­
dzionych pozostaną bez pomocy i 
środków do życia, zupełnie nie na­
dają się do rozpatryw ania przez łu ­
dzi rozumnych i poważnyoh.

Treść projektu praw a m ałżeńskie­
go oraz argum enty przeciwników 
tego praw a omówimy szczegółowo 
w najbliższym czasie. Obecnie już 
jednak musimy stwierdzić, że w alka
0 nowe praw o małżeńskie, o  obo­
wiązkowe śluby cywilne, o świeckie 
sądownictwo w spraw ach m ałżeń­
skich, o  praw o równe, sprawiedliwe
1 dla wszystkich jednakowo dostę­
pne — jest w alką z przeżytkam i 
carsko - cerkiewnego ustaw odaw ­
stw a rosyjskiego, w alką o nową o- 
p a rtą  na zachodniej cywilizacji i je- 
dnolitem prawodawstwie dem okra­
tyczną Rzeczpospolitą Polską.

H. Św.

I ,  .NIEPODLEGŁOŚCI
W  czasopismo poświęcone dziejom polskich walk wy- f l l
/ j \  zwoleńczych w dobie popowstaniowej, pod redakcją w

|  LEONA W A SILEW SK IEG O  |
A  wydawnictwo INSTYTUTU BADANIA NAJNOWSZEJ HISTORJI POLSKI W

Sekretarz redakcji Dr. WACŁAW LIPIŃSKI

A  Wyszedł z druku zeszyt 10. Cena zeszytu pojedynczego zł, S A
i\it iwDo nabycia we wszystkich księgarniach. Y
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Ciekawe stosuneczki w Pow. Kasie Chorych z e m s t a  r o b o t n i k a
~  i pozbawionego pracy

w Sosnowcu 
Dzieje różnych Komisji Rewizyjnych

(Kor. własna)
Od p e w n e g o  czasu w Pow. Kasie 

C horych w Sosnowcu, z  p o le c e n ia  
W ładz Nadzorczych, dokonyw ane są 
dochodzenia.

Początkow o robiili to  Komisarze R e­
wizyjni. Byli pomiędzy nimi również, 
mniej lub więcej lojalni względem Ko­
m isarza Kasy.

Znalazł się jednak „zuchwalec", k tó­
ry  pow ażył się dokonać, z w iedzą w ładz 
nadzorczych, bezwzględnej, ścisłej re ­
wizji w Pow. Kasie Chorych w Olkuszu. 
(Kasa Chorych w Olkuszu wchodzi w 
skład Kasy Sosnowieckiej).

W yniki tej kontroli znane są ogółowi 
z w ielu artykułów  w  „Robotniku", a 
W ładzom  Nadzorczym  — z raportów  
urzędow ych rew identa.

K ontrolerem  tym był Komisarz R e­
wizyjny Pow. K as Chorych p. Tobolski.

Pomimo dużego m aterjału  obciążają­
cego efekt rewizji był bardzo mały. Po­
tężne w pływ y osłoniły p.p. M ilbrand- 
tów, Cieszkowskich, Barankiewiczów, 
Bilińskich i in., natom iast „sprzątnię­
to " Kom isarza Rewizyjnego z terenu 
Zagłębia, jako człow ieka „niebezpiecz­
nego".

Po długich nam ysłach ze strony  od­
pow iednich czynników, oparł się p, To­
bolski w  Częstochowskiej Kasie Cho- 
ryoh, a le  już nie jako Komisarz Rewi- 
zyjny.

„Niebezpieczny człowiek" nie mógł 
być Kom sarzem Rewizyjnym, za dużo 
wiedział i za dużo mógł powiedzieć.

W yznaczono dla Sosnowieckiej Kasy 
Chorych innego Komisarza Rewizyjne­
go, a był nim p. Czarski, osobisty przy­
jaciel p. D yrek to ra  G łównego Urzędu 
U bezpieczeń w  W arszaw ie.

P o ten ta t ten, zaopatrzony w spe­
cjalne pełnom ocnictw a, porozum iew ał 
się tylko z  Głównym U rzędem  Ubez­
pieczeń, kom unikował bezpośrednio pi­
śmiennie, w ysyłał i odbierał poufne te- 
lefonogramy.

P. Czarski siedział p rzez pew ien czas 
w  Kasie Chorych w Sosnowcu, badał 
bardzo skrupulatnie kilku urzędników  
Kasowych, spraw y budowy gmachu K a­
sy przy ul. 3-go Maja, sumy pobrane za 
djęty i koszty podróży p irezc  Kom.sarza 
W ąsowicza, kwestję pobieranych przez 
tegoż sum za dojazdy au arni kasowe- 
mi" do stacji kolejowych i wiele, wiele 
innych rzeczy.

Na Kasę sosr.ow ecką padł strach 
tak  wielki, że w ładza Kasy poleciła 
w ystaw iać sobie św iadectw a prawom y- 
ślności przez podw ładnych sobie urzę­
dników, jak p.p. Czechów i innych.

Tymczasem Komisarz Rewizyjny p, 
Czarski, z obfitym obciążającym  m ate- 
rjałem, wyjecha do W arszawy, ażeby 
złożyć W ładzom Nadzorczym spraw oz­
danie

Pomimo, iiż po Sosnowcu krążyły po­
głoski, że z rewizji p. Czarskiego będą 
nici, a naw et mówiono: „ostrożnie p,
Czarski, żeby pana nie spotkał los p. 
Tobolskiego", p, Czarski,, (jak mówił) 
nie bał się niczego.

I oto pew nego dnia rozeszła się wieść, 
że p. Czarski więcej do Kasy nie przy­
jadzie, bo p. Czarski... skończył się... 
dla Sosnowca

O, jakże potężny jest p Komisarz Mi­
chał Wąsowicz!

Główny U rząd Ubezpieczeń w yzna­
czył jednak Komisję, k tó ra  m iała zbadać 
zarzu ty  poczynione p. W ąsowiczowi 
przez p. Czarskiego. Skład Komisji s ta ­
nowili: Int. Chełmoński, Szef Biura 
Komisarzy Rewizyjnych z W arszawy, 
p. Bulanda, kierow nik Ekspozytury 0 -  
kręgowego Urzędu z K rakow a i pułko­
wnik dr. Kobus z W arszawy.

Po przyj eźtfz je Komisji zaczęły k rą ­

Kto bęozie rządził 
Tuszynem ?

W e w torek  odbyło się posiedzenie 
komisji wyborczej w Tuszynie. S tw ier­
dzono, że udział w głosowaniu brało 
1,984 osób na ogólną liczbę 2,150 u- 
prawnionych.

W wyniku uzyskanych głosów otrzy­
mali mandaty: lista Nr. 1 (sanacja) — 2 
mandaty, lista Nr. 2 żydzi (sanacja) — 2 
mandaty, lista Nr. 4 — 1 mandat, lista 
Nr. 5 (żydzi ortodoksi) — 1 mandat, 
lista Nr, 6 (chadecja) — 5 m andatów i 
lista Nr. 7 (jedność dem okratyczna)—  1 
mandat.

W ten sposób zwolennicy „w spółpra­
cy  z rządem " uzyskali 6 m andatów ; ty­
leż uzyskała opozycja, wobec czego 
większość na posiedzeniach rady miej­
skiej zależna będzie od chwilowej nieo­
becności radnego.

żyć niespraw dzone pogłoski, że inż. 
Chełmoński jest kolegą p. Wąsowicza; 
p Bulanda — bardzo mu życzliwy, a dr. 
Kobus — to dobry człowiek, k tóry  nie 
lubi nikomu dokuczyć.

Po bardzo krótkim  pobycie, Komisja 
wyjechała.

Najświeższą wiadomością jest przy­
jazd nowej Komisji, w skład  której mię­
dzy innymi, wejdą: dr, Szumski i Durek 
z Krakowa.

Sensacją dla Zagłębia było. że pro­
kurator Dąbrowski w ezw ał na dzień 4 
b. m. urzędników Kasy Chorych: inspe­
ktora Kozłowskiego, Głównego buchal­
te ra  Mleczko, b. sek re ta rza  Ilłeczkę i 
dra Ingstera. Składali oni zeznania, ty ­
czące się stosunków  władzy Kasy do 
budowy gmachu Kasy Chorych przy ul. 
3-go Maja. Oprócz wymienionych w tej 
samej spraw ie badani byli podobno i in­

ni obcy ludzie,
W międzyczasie dla Pow. Kasy Cho­

rych w Sosnowcu mianowany został no­
wy Komisarz Rewizyjny. Zobaczymy 
czy będzie nim długo i czego dokaże.

P. Czarski odwołany został pod po­
zorem, że... jakoby nie w ypada mu pro­
wadzić dalej dochodzeń przeciw ko p. 
W ąsowiczowi.

Dzień 31 grudnia r. z. był dniem sca­
lenia Kas Chorych. Z dniem tym pow ­
stały  Okręgowe Kasy Chorych. Komi­
sarze wcielonych Kas zdawali je Komi­
sarzom Kas Okręgowych,

Na uroczystym  akcie tym w K rako­
wie obecni byli wszyscy Komisarze Za­
rządzający Kas Chorych Okręgu Lwow­
skiego, nieobecny był tylko p. Komi­
sarz W ąsowicz. Dlaczego?

Podobno p. W ąsowicz otrzym ał w tym 
czasie urlop świąteczny.

W *-

Dwa sensacyjne procesy 
łódź lego „Głosu Porannego"

W  sądzie grodzkim w Łodzi odbyły 
się dwie sprawy prasow e redak to ra  
„Głosu Porannego", EugenjusZa Kron- 
mana.

W pierwszej spraw ie red. KroUman 
oskarżony był o to, iż w przededniu 
rozpoczęcia procesu brzeskiego ujawnił 
w  piśmie, co oskarżonym zarzuca akt 
oskarżenia. P rokurato r dopatrzył się 
vr tem przestępstw a z art. 305 cz. I K.K. 
o ujawnianie drukiem przed spraw ą są­
dową wiadomości, zebranych przez do­
chodzenie lub śledztwo wstępne.

Sędzia ogłosił wyrok, uniewinhiający 
red. Kronmana, motywując wyrok tem, 
że akt oskarżenia w przededniu rozpra­
wy nie należy do śledztwa, a pozatem, 
żc jest faktem notorycznie znanym, iż 
to, o co oskarżeni są więźniowie brzescy, 
było publikowane w prasie już na sze- 
reg tygodni przed rozpoczęciem proce­
su.

W drugiej spraw ie redaktor „Głosu 
Porannego" oskarżony był o to, iż opu­
blikował wniosek frakcji P. P. S. na  po­
siedzeniu rady miejskiej w Łodzi, po tę­
piający w ostry sposób nowe przepisy 
więzienne w Polsce,

Sędzia ogłosił wyrok, skazujący red. 
Kronmana na 15 zł, grzywny i półtora 
zł. kosztów sądowych,

W motywach w yroku sędzia zazna­
czył, że szereg argumentów oskarżone­
go, wysuniętych w tej sprawie, sąd uw a­
ża za słuszne i że należy się z  niemi 
zgodzić, jednakże w samym wniosku 
kry tyka została „przeholowana", szcze­
gólniej w zwrocie, że „jest to  nowy za­
mach na klasę robotniczą" — i że w o- 
publikowanym wniosku należało raczej 
ten  moment drażniący opućcić.

Z tego względu sąd uznał za stosow ­
ne skazać red. Kronm ana na „symbo­
liczną" karę  15 zł.

PrzeciwRo obniżce płac 
w przem yśle drzewnym

Uchwały zgromadzenia robotniczego w Hajnówce
(Kor. własna)

W  Hajnówce odbyło się przed  kilku 
dn iam i zgrom adzenie robotników  Prze- 

j mysłu Drzewnego, na którem  między 
, innem i, po referatach tow. tow. Hry­

niewicza, Pasiaka, Patera, Łaźnego i in­
nych w spraw ie poparcia strajkujących 

j robotników w Białowieży, oraz w spra­
wie obniżki płac o  30% w przemyśle 

! drzewnym, entuzjastycznie zadeklaro­
wano solidarność i gotowość poparcia 

, strajkiem żądań robotników białowies­
kich.

Jednocześnie uchwalono rezolucję w 
której robotnicy kategorycznie protestu­
ją przeciw obn żeniu płac i zapowiada­
ją gotowość do walki strajkowej w celu 
utrzymania zarobków z poprzedniego 
sezonu.

W  tymże dniu odbyła się konferen­
cja delegatów  Oddziałów Związku Ro­
botników Przemysłu Drzewnego, woje­
wództwa białostockiego, na której, m ię­
dzy inmemi, pow ołano do życia Zarząd 
Okręgowy tegoż Związku z  siedzibą w 
Hajnówce. Uzgodniono poglądy posz­

czególnych oddziałów oo do w arunków  
pracy i płacy w przem yśle drzewnym; 
uchwalono domagać się skasow ania a- 
kordów  i w prow adzenia jednolitych 
płac we wszystkich miejscowościach 
województwa. Również z oburzeniem 
potępiono oddanie rozładunku drzewa 
organizacji kierow anej przez dwóch 
byłych pułkowników Bałachowieza, k tó ­
ra utrzymuje się z potrącanych robot­
nikom przedsiębiorstw a 30% z ich za­
robków, zużywanych bez wszelkiej kon­
troli.

J e s t  godinem uwagi, te  panowie ci, 
m e ograniczając się do wymienionych 
30%, robią jeszcze interesy na wypłaca­
niu robotnikom 75% od pozostałych ich 
zarobków w kwitach do sklepów, o 
bardzo ograniczonym wyborze towarów.

Pomimo tych niewątpliwych nadużyć, 
przedsiębiorstw o to  jest w dalszym cią­
gu popierane przez czynniki rządowe.

W  konferencji z ram ienia Okręgowej 
Komisji Związków Zawodowych, b ra ł 
udział tow. Hryniewicz.

K atow icka „Polonia" donosi o tra ­
gicznym fakcie zemsty bezrobotnego za 
pozbawienie pracy,

Do w arsztatów  Śląskich Linji A uto­
busowych w K atowicach przybył 18-let- 
ni Augustyn W róbel, pozbawiony nie­
dawno pracy i rzucił trzem a granatam i 
w werkm istrza, Emila Czembrasza.

G ranaty  nie eksplodowały.
W róbel został aresztowany. W yznał 

on, że dokonał zamachu z zemsty za 
pozbawienie go pracy.

Krwawy dramat miłosny
W ioska Romanów, gminy Kamienica 

Polska pod Częstochową, sta ła  się w i­
downią krwawego dram atu.

U rodziny niejakich Szkopów bywał 
codziennym gościem 23-letni b ratanek  
Bolesław Blachnicki, z zawodu r-zeżnik. 
Blachnicki zakochał się w swojej cio­
tecznej siostrze, Janinie Szkopównie, 
ale rodzice byli przeciwni ich m ałżeń­
stw u.

W e w torek Blachnicki przyszedł, jak 
zwykle, do Szkopów i wykorzystawszy 
moment, kiedy stary  Szkop wyszedł do 
sklepu, wyprowadził Janinę do małej 
sionki, skąd po chwili rozległ się krzyk 
dziewczyny: „Mamo ratunku, Bolek ma 
inóżl", Kiedy przerażona m atka wbie­
gła do sionki * i chwyciła Blachnickiego 
za  ręce, Janina, mocno pokrwawiona, 
zdołała wybić szybę w sionce, ratując 
się  ucieczką, natom iast m atka  padła, 
zalana krwią, u stóp napastnika. Blach­
nicki wybiegł do przyległego pokoiku,

! chw ycił brzytw ę i poderżnął sobie arte- 
rje  u nóg pod kolanami, poczem w kilka 
chwil zmarł. Tymczasem Jan ina  zaalar- 

j  m ow ała sąsiadów, którzy zbiegli się na 
1 miejsce wypadku.

M atkę i córkę odwieziono w  stanie 
j  bardzo groźnym do szpitala.

Syn z a m o rd o w a ł  m a tk ę  
s ie k ie rę

W  poniedziałek o godjz. 3 popoł. na 
posterunek  policji powiatowej w Roki­
cinach, gm. Łazmów, w  pow. Brzeziń­
skim, zgłosił się Józef Szulc i zam eldo­
w ał o w ypadku utonięcia w studni m at­
k i swej, Rozalji Szulc. W wyniku do­
chodzenia okazało się, że została ona 
zam ordow ana siekierą. Spraw ca zbro­
dni, dla zatarcia śladu, w rzucił ciało do 
studni i następnie zam eldował o wy­
padku policji. P rzyparty  do muru Szulc 
przyznał się do zbrodni. Osadzony on 
.został w więzieniu i stanie przed sądem 
doraźnym.

Zlikw idow anie z a ta rg u
w  p r z e m y ś le  s z n u r o w a d la n y m  

w  Łodzi
Onegdaj zakończony został, po blisko 

13 tygodniowem trwaniu, strajk w prze­
myśle sznurowadlanym w Łodzi.
Na konferencji u inspektora pracy, p. 
W ojtkiewicza, podpisana została  nowa 
umowa zbiorowa.

S am o b ó js tw o  fa b ry k a n ta
W ystrzałem  z rew olw eru odebrał so­

bie życie znany przem ysłowiec w Byd­
goszczy, A lbert Behring, właściciel fa­
bryki obuwia oraz fabryki opatrunków  
, Powodem tego kroku był rozstrój 
nerwowy na tle niepowodzeń m aterjal- 
nych.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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w i a d o m o ś c i  s p o r t o w e

MECZ ZAPAŚNICZY SKRA — ELEK­
TRYCZNOŚĆ.

W  sobotą dn ia  16 bm. w lokalu Skry ro ­
zegrany zostanie ciekaw y m ecz zapaśniczy 
pom iędzy Skrą a E lektrycznością. W al­
czyć będzie 7 par.

BRANDENBURGER EV W CZECHOSŁO.
W A CJI.

Znana w Polsce berlińska drużyna Bran- 
denburger EV rozegrała  w Opawie 2 m e­
cze z T roppauer EV, przegryw ając p ie rw ­
szego dn ia  2:1 (1:0, 0:0, 1:1), a drugiego dnia 
4 =0 (1 :0 , 1 :0 , 2 :0).

NAJBLIŻSZE W ALNE ZEBRANIA 
W  STOLICY.

W  niedzielę odbędzie się w W arszaw ie 
szereg W alnych Zebrań, z k tórych najważ- 
niejszemi są: W alne Zgromadzenie Ligi
PZPN i Polskiego Związku L ekkoatle tyczne­
go-

W alne Zebranie W arszaw skiego O kręgo­

wego Związku Piłki Nożnej odbędzie się w 
dniu 24 b. m.

W alne Zgromadzenie Polskiego Związku 
P iłk i Nożnej wyznaczono na 20 i 21 lutego.

NOWE SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO 
RANA.

W  Nowym Yorku, w słynnym  pałacu sp o r­
towym w M adison Square G arden, rozegra­
ny został wobec 20.000 widzów mecz bok­
sersk i o m istrzostw o św iata w w adze śred­
niej pomiędzy słynnym  polskim bokserem  
Ranem  a Mc. N amara.

Zwyciężył Polak przez k. o. Dzięki lemu 
zw ycięstwu Ran w alczyć będzie z mistrzem 
św iata  Thompsonem lub Mc. Larniaem .

ESTOŃSKA YMCA W W ARSZAW IE 
I ŁODZI.

W sobotę i niedzielę, w dniach 16 i 17 bm., 
baw ić będzie w W arszaw ie i Łodzi icden 
z najlepszych zespołów koszyków ki na kon­
tynencie —  YMCA z Tallina.

W  W arszaw ie goście walczyć będą w so ­
b o tę  o godz, 17 w gmachu O środka W F z 
mistrzem  W arszaw y — Polonią.

W Łodzi YMCA estońska spotlka się w 
niedzielę z zespołam i ŁKS i M akabi.

Ze względu na stosunkowo znaczną ilość 
spotkań, św ietna drużyna gości przyjeżdża 
w składzie  9 graczy., z  k tórych sześciu 
wchodzi w skład  reprezen tacji Estonii.

NIEMCY NIE BIORĄ UDZIAŁU 
W  OLIM PJADZIE ZIM OW EJ.

J a k  donoszą pisma niem ieckie, Niemcy 
zdecydow ali się jednak w ostatniej chwil’ na 
w ycofanie się z Olimpiady zimowej. Pow o­
dem do tego kroku jest zbyt m ała ilość d ru ­
żyn, biorących udział w Olimpiadzie i sk a ­
zanie przez to Niemców na rozegranie tylko 
trzech, względnie czterech  spotkań po dłu­
giej podróży. W ten sposób na Lake Plasid 
znajdzie się, oprócz USA i K anady, tylko 
Polska.

Kino 
Z ło ta  72 
P. 6. 8,10 UCIECHA 

„X -2 7 ”
w  roli głównej

M A R LEN A DIETRICH

, w » a i e s t i c “
Nowy Świat 43 

Początek  4, 6. 8,10
Najnowszy dźw iękow iec polski

nezinnienni
- ^ o h a t e p o w / i ©

W rolach głównych 
Marja Bog-da. Adam Brodzisz 
Engeojnsz Bodo, S tefan Jaracz 

żu la Pomorze sUa
Bilety ulgowe nieważne.

4 eh BOHATE RST WO ZDRADA
z legji

w rolach gł.
M Y R N A  LOY 
WARMER BAXTER

■Se’S S T  b ę d z ie  l e p i e j  
HOLLYWOOD K 5 Ł ? J W

M I Ł J S K IDŹWIĘKOWY 
KINOTEATR
Początek o godz 6 wiecz- 
N iedziele i  św ięta  godz. 4 pp.

M I N G  T O Y
w świetnej in terpre tacji LUPĘ VELEZ 

oraz interesujący LEW AYRES
NADPROGRAMY

w sl r  COLOSSEUM „ K a i ! .
MIAST HUKU ARMAT SALWY 
ŚMIECHU i MOTYW PIOSENKI!

TO SĄ W O JACY  
CHŁOPCY MALOWANI...*',

którą śpiew ają czescy królowie humoru
KOHOUT i FER EN C

w arcy wesołej komedji z życia b. armji 
austriackiej

P t .  C .  K .  REZERWISTA
W M A Ł E J  S A L I :  p .  5  2ain»talow »no najnowszą 
C O L O S S E U M  apa ra tu rę  dźw iękową 1932

on ozis 
CHARLIE CHAPLIN

w najnowszym swym filmie

„ Ś w ia t ł a  w ielk iego  m ia s ta "
Ceny zniżone zł. 1.50 i 2

Dla młodzieży i grup na 1-szy seans
specjalne ulgi

NIEMA w W arszaw ie 
ani jednego człow ieka, 
k tóryby me byl

ZAINTRYGOWANY 
bezprzykładną siłą 
przyciągającą

T rade H orna
W szyscy mogą teraz 
film ten podziwiać

OSTATNIE 2 TYGODNIE.

Kino „ŚWIATOWID" Marszałk .111

as „z n i c z ”  Śniadeckich  5 
talef. 8-14-05

Na e k r a n i e  najpotężniejszy film świata

„Pod dachami Paryża”
na scenie w ielka rewja p. t.

„PARYŻ W NOCY”
pod kier. SZAJKA WESOŁKÓW, Hanusza 
ŚCIN1ARSKIEGO i Bogusława MELERWlLA

|  MIŁOŚĆ W PUSTYNI
KINO K O M E T A  81
D ŹW IĘK . I \ C h ł o d n a  47  H  g j|

W  ..................

i

Pocz. o 5 
Niedz. 3

Dramat wschodu na tle w alki białego 
z arabskim szeikiem o najpiękniejszą 

kobietę wschodu.
Na scenie w ystępy  artystów .

„ F i L H A R M O N i r  mW i e l k a  
S a l a

Potężny dźwiękowiec od- 
znaczony złotym żetonem

KLĄTWA RODU MANDARYNÓW
W r, gł. egzotyczna para kochanków
ANNA Mk Y W - N G  
SESSUE HAYstAWA

bohater „Bitwy pod Czuszimą*.
Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne.

„ A T L A N T - C ”  a C 3 3 , 3 £

STcROWIEC ŁJLS
Film. który dzięki niebywałej technice i. emo?. 
cjonującej treści stał się rewelacją o świato­

wym rozgłosie.
W roi gł, J A C K  HOLT, FAY W RAY 

i R A L P H  G R A V E S .
DU młodzieży dozwolone.
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Porwany przez pas transmisyjny
Przy ui. Objazdowej 2, na terenie 

W arszawskiego Młyna Parowego, 30-let- 
r.i Jan  Domalewski, m łynarz (Targówek 
Trojanowska 1), w czasie zakładania pa­
sa, gdy silnik był w ruchu, został po­
rwany • Silnik momentalnie zatrzymano,

jednak Domalewski doznał powikłanego 
złamania praw ego przedram ienia i ogól­
nego potłuczenia. Nieszczęśliwego opa­
trzyło Pogotowie i przewiozło do szpi­
tala Przem ienienia Pańskiego.

Redukcja wydatków 
miejskich Co grają w Teatrach

Bezrobotni szukają ukojenia w śmierci
11 samobójstw w ciągu dnia

Wczoraj o godz. 13, posterunkowy 4 
komis, pełniący służbę na moście kole­
jowym, przy cytadeli ujrzał na płynącej 
krze jakiegoś mężczyznę, wzywającego 
pomocy. Na alarm policjanta wskoczyli 
na łodzie piaskarze: Feliks Zalewski, 
Teodor Rabiński i Eljasz Trzosnowski. 
Pomimo gęstej kry, piaskarze po upły­
wie pół godziny dojechali do płynącego 
1 ściągnęli go na łódkę.

Przybyły tekarz Pogotowia stwierdził 
już śmierć wskutek zmarznięcia. Ze zna 
lezionych przy denacie różnych papie­
rów i dokumentu osobistego wynika, iż 
jest to 30-letni Ignacy Urbanowicz 
(Nieśwież, ul. Benedyktyńska 13), nau­
czyciel.

Z niektórych papierów wnioskować 
należy, że U. od dłuższego czasu był 
bez pracy. Prawdopodobnie z rozpaczy 
targnął się na życie, skacząc z brzegu

Poród na ulcy
Na pl. Grzybowskim, przed domem 

nr. 8, upadla i zasłabła 33-letnia Jen ta  
A lterm anow a, przy mężu (wieś M onia­
ki). Lekarz Pogotowia stw ierdził poród 
i przewiózł m atkę z noworodkiem płci 
męskiej do zakładu położniczego św. 
Zofji.

Hala pod wiaduktem 
Poniatowskiego

Z apadła  w swoim czasie uchw ała magis­
tra tu  w spraw ie urządzenia targow iska pod 
kilkom a przęsłam i w iaduktu Poniatow skie­
go. Ja k  wiadomo, Pow iśle pozbaw ione jest 
hali, w ybudow anie zaś w łaściwego gmachu 
wymaga ogrom nych kosztów , a  w ięc uzna­
no, i i  przeznaczenie k ilku  p rzęseł mogłoby 
przyczynić się do prow izorycznego urządze­
nia takiego targow iska, na którem  handel , 
mógłby się odbyw ać pod nakryciem .

W  najbliższych dniach zw ołana będzie 
specjalna komisja z udziałem  przedstaw icie- l 
K inspekcji handlow ej, w ydziału technicz- j 
nego, s traży  ogniowej, kom isarjatu  rządu i ! 
policji, k tó ra  dokładnie określi, w  jakich 
miejscach, a  w ięc pod którem i przęsłam i 
w iaduktu targow isko będzie urządzone. j

N atychm iast po  określeniu mieisca przy- j 
stąpi się do przeprow adzenia kranów  wo- i  

dociągowych i ogłosi się p rze targ  na odna- | 
jem miejsc H ala pod  w iaduktem  ma być j 
urządzona przed  św iętam i W ielkiej Nocy. >

od strony Pragi do Wisły. Zwłoki prze­
wieziono do prosektorjum.

20-letnia Krystyna Walińska, bez za­
jęcia i bezdomna, napiła się jodyny w 
bramie domu. Desperatce pomocy udzie 
Ul lekarz Pogotowia, pozostawiając na 
leczeniu w domu.

28-letnia Marjanna Domlnikówna bez 
zajęcia (Widzewska 10) napiła się kreo­
zotu w bramie domu (Czerniakowska 
47).

21-letnia Janina Ks'ężnikówna, słu­
żąca (Wschodnia 4) napiła się kwasu 
solnego w bramie domu (Wschodnia 2).

33-letnla Paulina Gurajkówna, bez 
zajęo’a (Gumińska 17), wskutek niepo­
rozumień rodzinnych napiła się jodyny.

26-letn'a kobieta - chrześcijanka, któ 
ra nie chciała wyjawić swego nazwiska 
i adresu, po napiciu się jodyny w Fale- 
nicy — została .przywieziona do War­
szawy.

21-letn'a Juijanna Grosiakówna. kel­
nerka (Nowolipki 5), napiła się ługu.

21-letnia Stefanja Klujewowa (Solec 
• 49) nap ła się kwasu octowego i jodyny 
w bramie domu Solec 79, wszystkich 6 
desperatkom pomocy udzieliło Pogoto­
wie, poczem Dominiakówne przewiozło 
do szpitala św. Łazarza, Gros'akównę 
— do Wolskiego, Klujewową zaś do św. 
Rocha.

19-letnia Janina Kuleszówna, służąca 
(Leszno 211. napiła się amoniaku.

36-letni Bolesław Zawadzk' (Bema 79), 
malarz pokojowy, ostatnio bez pracy, o- 
trul się kwasem octowym w bramie do­
mu (Al, Jerozolimska 49). Pogotowie 
przewiozło desperata do 11 kom<s. W 3 
godziny późn'ej desperat po wyjściu z 
komisarjatu połknął kilka pastylek su- 
blimatowych i napił się jeszcze kwasu 
octowego. — na ul. Szpitalnej. Udartego 
desperata przeprowadzono do X kom!s. 
Tam udz'elono Z. pomocy, poczem prze­
wieziono go do szpitala Dz. Jezus.

B udżet m iasta na rok  1932-33 wykazuje 
zmniejszenie w ydatków  na teren ie  w ydzia­
łów  adm inistracyjnych.

W  roku budżetow ym  1931-32, p j od licze­
niu długów  i p rocentów , w ypada po stronie 
w ydatków  sum a 100.692.000 zł. Obecnie roz­
patryw any  budżet, rów nież po odliczeniu 
wspom nianych pozycyj, w ykaże p o  stron ie  
w ydatków  81.177.000 zł. J a k  zatem  z tego 
zestaw ienia wynilka, kom presja budżetu 
miejskiego, przeprow adzona na podstaw ie 
dokładnego badania  czynności każdego dzia­
łu, dała  w wyniku 20% oszczędności. N ale­
ży się p rze .o  spodziewać, iż budżet miejski 
będzie w ykonany bez wszelkich przeszkód,

Co wyświetlają kina
ADRIA PALACE: „Daddy Loug Leds", 
ATLANTIC: „S terow iec L. A  3.". 
APOLLO: „Cham”.
COLOSSEUM: „C. k. rezerw ista".
W  małej sali: „Św iatła wielkiego m iasta". 
CASINO: , U łani, ułani!..."
CAPITOL: „24 godziny”.
CRISTAL: „B ohaterow ie ’z P at i P ata- 

chon.
FORUM: „Król żebraków " 
FILHARM ONJA: „K lątw a rodu m andary­

nów".
HOLLYWOOD: „C zterech z Legji". 
HELJOS: „Ponad śnieg".
KOMETA: „Miłość w pustyni",
LOTOS: „Żółtolicy kapitan",
LUX: „Dziecię cyrku” i „K obieta w iecz­

na".
M A JESTIC: „Bezimienni bohaterow ie". 
M EW A: „Noc upojeó” i „Bogini pokus". 
M IEJSKI: „Ming Toy”.
PAN: ,24 godziny”.
PALACE: „Kongres tańczy". 
POPULARNY: „G arbusek".
ROXY: „Krwawy W schód” i rewja. 

SPLENDIN: „Złoto".
SOKÓŁ: „K ochanka o północy" i „Za-

głada od w schodu’.
STYLOW Y: „Bezimienni bohaterow ie". 

ŚWIATOWID: ..Trader Horn".
TON: „Król bulw arów ".
TĘCZA: „O bław a w Paryżu".
TOMBOLA: „M arokko” z  M Dietrich.
URANJA: „Diabeł"
UCIECHA: „X 27” z M. Dietrich. 
ZNICZ: „Pod dacham i Paryża".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW 
W OGŁOSZENIACH.

Z arzqd T e le fo n 6 u  W nrszm jsK 'cli P. fl.S.T.
zawiadamia P. T. Abonentów, że w piątek w ieczorem dn. 15-ego 
b. m. rozpocznie się przełączanie na centralę autom atyczną telefo­
nów, posiadających w spisie abonentów podwójne num ery z  l i ­
t e r ą  E pośrodku.

U prasza się o z a k r e ś l e n ie  l i t e r y  E n a  o k ła d c e  s p i ­
s u  i posługiwanie się od dn. 16-go b. m. dla telefonów oznaczo­
nych l i t  r a m i B, C. D  i  E wyłącznie numerami automatycznemi. 
umieszczonemi po prawej stronie tych liter.

Zaleca się u w a ż n e  p r z e c z y t a n i e  n a  str . V  s p i s u  
p r z e p is ó w  u ż y w a n ia  a p a r a t ó w  a u t o m a t y c z n y c h  i w ra 
zie potrzeby odwiedzenia pokazów telefonow ania czynnych w dni 
pow szednie od godz. 9-ej rano do godz. 9-ej w ieczór w gmachu na 
placu Tłomackiem Nr, 10.

Ogłoszenia drobne

n o k ó j  z kuchnią lub 
» 2 pokoje z koryta­
rzem. parter, odstąpię 
natychm iast Jerozolim­
skie 103-17, 2—3.

J g u b io a  o  książeczkę 
li Kasy Chorych na 
nazwisko Slamy K arpa 
Śliska 84/24.

TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 
„Damy i H uzary” w  nowej inscenizacji S te ­
fana Jaracza , kostjum y i dekoracje  Zaruby.

O godz. 4 pop „Pooczepiny na K urpiach".
TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 

now a sztuka Jerzego  Szaniawskiego „For­
tepian", z udziałem  Chmielińskiego;

TEATR NOWY. Dziś i codziennie sztuka 
M iłaszewskiego „Drugie imię m iłości" w wy 
konaniu Gorczyńskiej, Sam borskiego, W e­
sołowskiego.

TEATR LETNI. Dziś i dni następnych 
baw ić będzie krotochw ilą angielską , Omal 
nie noc poślubna" w w ykonaniu M alick:ej, 
O sterw y, G rabowskiego, Gelli, Hnydzińskie 
go i ia. (

TEATR POLSKI gra tylko do  p ią tku  w łą ­
cznie głośną eztukę B rucknera p. t. „Elż­
b ieta , królow a Anglji", k tó ra  w pełni pow o­
dzenia schodzi z afisza, ustępując w sobotę 
m iejsca prem jerze Czyżowskiego p. t. „Vir- \ 
tu ti M ilitari".

„VIRTUTI MILITARI" w TEATRZE POL- 1 
SKIM. Z apow iedziana na sobotę w  T eatrze 
Polskim prem jera sztuki K. A. C zyżew skie­
go p. t. „V irtuti M ilitari” oczekiw ana jest 
z zainteresow aniem .

B ohateram i sztuk i są trzej młodlzi legjo- i 
uiści, k tórych  grają: M arjusz MaszyńsSci. A- j 
leksander W ęgierko i Fr. Dominiak.

TEATR MAŁY. Codziennie „Panna m ło- 1 
da  z dachu" w reżyserji i z udziałem  A lek­
sandra Zelw erow icza i Karoliny LubieńsV ei

TEATR NA CHŁODNEJ daje  ostatnie 
p rzedstaw ien ia  fcomedji Fedora p. t. „Dr. 
Ju łja  Szabo”. W sobotę  prem jera „M oral­
ność pan i D ulsk 'ej" Gabrieli Zapolskiej.

BANDA -  KABARET KOMIKÓW. Dziś 
i codziennie nowa wielka rew ja  A Ban­
da się śm ieje” z Igo Symem i M irą Zimiń- 
ską.

TEATR „NOWOŚCI” gra codziennie p e ł­
ną humoru opere tkę  O skara S traussa ,Czar 
w alca". ,

TEATR WESOŁE OKO. Codziennie w e­
soła rewja „Rok 1932" z udziałem całego i 
zespołu z Gabrielli, Żelichowską, Olszą. 
W alterem  i Neyami na czele.

TEATR „MORSKIE OKO"; Dziś rew ja 
..Tęcza nad W arszaw ą” z Lodą Ha'am a, 
Blną G istedt, M argaret Donaldson, S tani­
sław em  Gruszczyńskim.

TEATR NOWY ANANAS. Dziś i co­
dziennie rew ;a „Co gwiazdy wróżą" z udzie 
łem  całego zespołu  oraz baletu  Tacjanny 
W ysockiej.

TEATR MIGNON: Codziennie rew ja w  2 
częściach, 16 obrazach „Pobujaj sw oją bab 
kę".

CYRK. Dziś dw a przedstaw ien ia  o g. 4.15 
pp. i 8.15 wlecz. W obu—45 liliputów i c a ł­
kow ity program  atrakcy j styczniow ych.

NOWY TEATR. W  najbliższym czasie 
przybyw a stolicy naszej jeszcze jeden te a tr  
w sali przy  ul. K redytow ej 14 p. n. „Popu­
larny". K ierow nictw o tej nowej placówtki 
artystycznej objęła p. Zofia W ołoszynowska.

Na inauguracyjną prem jerę  w ybrano sztu­
kę  p. Zofji W ójcickiej -  Chylewskiej „Tam 
od Odry...", o snutą  na tle plebiscytu  i trze­
ciego pow stania na Górnym Śląsku.

Dziś w Radjo

STAN POGODY
POGODA ZMIENNA.

Praw dopodobny przebieg pogody w P ol­
sce: Rankiem  chmurno lub mglisto, potem  
rozpogodzenie Nocą lekk i mróz, w  ciągu 
dnia tem peratu ra  w pobliżu i n ieco  powyżej 
0°. S łabe w iatry  południowe.

i w c z o r a js z e j mm
W aluty; D olary St. Zjedn. 8.90%.
Dewizy: Bclgja 124.05; G dańsk 173 75; Ho- 

landja 358.60; Londyn 30.45 — 30.50; Nowy 
Jo rk  (kabel) 8.927; P aryż  34,99. Praga 
36.41%; Szw ajcarja 174.10.

O broty średnie, tendencja  niejednolita. 
U rzędowy kurs do lara  wyższy. B anknoty 
dolarow e w obrotach  pozagiełdow ych 8.9065 
—8.9075.

Tendencja dla pożyczek państw ow ych 
przew ażnie mocniejsza, d la  listów  zastaw ­
nych przew ażnie utrzym ana. O broty ak c ja - 

,m i minimalne.

11.20 — 11.25 K om unikat lotniczy, 1125
— 11.45 P rzerw a. 11.45 — 11.50 Prze­
gląd P rasy  Potekiej. 11.58 — 12.05 Sygnał 
czasu. H ejnał z W ieży M arjackiej. 12.05 — 
12.10 O dczytanie program u na dzień  b ieżą­
cy. 12.10 —  12.15 K om unikat PIM . 12.15 — 
12.35 „Co dają  zw iązki hodow lane” wygł. 
dr. J a n  R ostafiński. 12.35 — 14.00 K oncert 
szkolny z Filharmonfi. 14.00 — 14.45 P rz e r­
wa, 14.45 — 1505 P ły ty  gramofonowe. 1505
15.15 K om unikat gospodarczy. 15.15 —  15.20 
K om unikat LOPP. 15.20 — 15.25 Przerw a. 
15.25 — 15.45 „W śród książek". 15.45— 15.50 
K om unikat dila żeglugi i rybaków . 1530 —.
16.15 P rogram  d la  dzieci młodszych. 16.15— 
16.20 Przerw a. 16.20 — 16.40 L ekcja języka 
francuskiego. 16.40 — 1630 Przem ów ienie 
z okazji św ięta , .Rodziny W ojskowej". 16.50
—  17.10 P ły ty  gram ofonowe. 17.10 —  17.35. 
„Zmienne losy pom nika M ickiew icza w  Wił- 
nie" wygł. dr. Lorentz. 17.35 — 18.50 K on­
cert kam eralny z W ilna. 18.50 —  19.15 R oz­
maitości, 19.15 — 19.25 Skrzynka pocztow a 
rolnicza. 19.25 —  19.30 O dczytanie progra­
mu na dzień następny. 19.30 — 19.35 Wia­
dom ości sportow e. 19.35—  19.45 Muzyka z 
p ły t gram ofonowych. 19.45 — 20.00 Praeowy 
Dziennik Radjowy. 20.00 — 20.15 Fełjeton  
p  t. „Perpetuum  m obile" wygł. prof. dr. M. 
C entnerszwer. 20.15 — 2030 K oncert eu ro ­
pejski z Belgradu omówi p, K arol S trom en. 
ger. 20.30 — 22.00 K oncert europejski Jugo­
słow iański. 22.00 — 22.15 F ełjeton p. t, ,.Po­
w ojenne aow alje gw ary w arszaw skiej” wygł. 
p. B enedykt H ertz. 22.15 —  22.20 D odatek  
do Prasow ego Dziennika Radjowego. 22.20
— 22.25 Kom unikaty. 22.25 •— 22.30 P rze r­
wa. 32.30—24.00 M uzyka taneczna ze L w o­
wa.

STUDENT praw nik, posiadający znajo­
mość stenograf,ji i pisania na maszynie, p o ­
szukuje jakiejkolw iek p racy  biurowej. O fer­
ty  do Adm. „R obotnika" pod  „Stenograf",
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JAGNIE W WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład ’ Bolesławy Kopelówny).

— Od kiedyż to, według ciebie, lubuję się we 
wspaniałościach ?

W rócili do bibljoteki. Tanio instynktownie przy­
sunął się do ognia i grzał swoje zniekształcone ręce, 
Buddy uśmiechnął się. Oto Tonio mitnowoli szuka 
ciepła, z powodu śmiertelnie zimnej, przygnębiającej, 
ponurej atmosfery tego domu. Nie można było nic 
zarzucić pani Putterill, k tóra — jak widać — z po­
m ocą pokojówki (mignęła mu ona w drzwiach, wio­
dących do jadalni) utrzym ywała dom w porządku 
i ładzie. Przyczyny niezadowolenia szukać należało 
w noskiem położeniu samego domu; w ciemności, jaką 
roztaczały drzewa, nie dopuszczając do okien nawet 
tego skąpego światła, jakie dawał ponury grudniowy 
dzień; w chłodzie ogromnego i nieogrzewanego hallu; 
w  przeciągach, k tó re  ten rezerw oar zimnego powie­
trza  wysyłał przez każde otw arte drzwi, przez każdą 
szparę między drzwiami a dywanem, przez każdą 
dziurkę od klucza.

—: Je s t to w strętny dom — zadecydował Buddy. 
Myśli jego sięgnęły do amerykańskiej terminologii. 
Jak ież  by to było wspaniałe ogłoszenie; „Idealny 
Dom Cmentarny. Centralne ochładzanie. Telefon 
Mould et Mildew’. Eksperci Grabarze. Mausoleum 
1234".

— Przechodzą mnie ciarki na widok tego przeklę­
tego miejsca — rzekł. — Dlatego mam zamiar go 
sprzedać.

Po raz pierwszy poczuł nić 6ympatji, istniejącą 
między nim a całem otoczeniem A thertona. Każdy

bowiem z tego otoczenia — Bronson, Edgar Fry, 
Selous, Diana, Muriel — pochwalał, wyraźnie lub 
niewyraźnie — projekt sprzedaży. Ale czemuż A ther­
ton na początku dom ten kupił? Sądząc z mebli, na­
leżących do epoki wlktorjańskiej, wziął go z całem 
urządzeniem. Czy zrobił to pod działaniem wielko- 
pańskich tradycji w jego krwi, k tóre wiodły go ną 
ślepo do zdobycia wiejskiej posiadłości, aby mógł na 
nowo odzyskać stanowisko swoich przodków, u tra ­
cone przez sir Michała — tego kochanego utracju- 
sza? Jeśli tak  było — czemu nie ożenił się w nor­
malny, zwykły sposób — i nie zrodził potomka dla 
odrodzonej chwały domu D rake‘ów? Jeżeli ocenił 
wartość Cery Blenkinsop na 7,000 funtów — i go­
tów był narazić się na formalności rozwodowe i na 
nieprzyjemne ich skutki w opinji publicznej z miłości 
dla Muriel Flower — (naturalnie, wychodzimy z za­
łożenia, że przynajmniej te dwie kobiety patrzały  na 
niego, jak na kochanka) — mógł równie dobrze rzu­
cić swoją chusteczkę z herbem barometa: Krwawą 
Ręką — wyhaftowaną w jej rogu, u stóp zebranych 
dziewic ze swego otoczenia, mając pewność, że k tó ­
raś z nich podniesie ją z zachwytem.

Im więcej Buddy myślał o A thertonie, tem w ięk­
szą stanowił on dla niego zagadkę.

Zastanawiając się nad tem wszystkiem, przyglą­
dał się jednocześnie książkom na półkach. Tonio 
sta ł w milczeniu, grzejąc się, plecami zwrócony do 
ognia. Buddy, zauważywszy szereg — wspaniale 
oprawnych — książek z włoskiej literatury, w ycią­
gnął tom Boccaccia, wydawnictwo z 18 stulecia, ozdo­
biony pięknemi, choć niezbyt moralnemi ilustracjami. 
Dał znak Tomiemu.

— Musisz tu  sobie trochę poczytać. J a  mam pil­
ną sprawę do załatwienia.

Sprawą tą  — było zbadanie zawartości safesu. 
Klucz, czy też klucze do niego — znajdowały 6ię

w  tym okropnym pęku kluczy, noszonym przez 
A thertona, k tóry  stanowił jedną z najbardziej gnę­
biących rzeczy, jakie Buddy otrzym ał w spadku po 
zmarłym. Odszukanie właściwego klucza nie było 
trudne, ponieważ zamek był m arki „Yale".

Drzwiczki safes'u otworzyły się, odsłaniając plik 
papierów, systematycznie ułożonych, — jak to było 
we zwyczaju A thertona;; stalową skrzynkę, będącą 
samo przez się miniaturowym safcs'em; jakiś zwykły 
klucz od drzwi — i napół zużytą książeczkę cze­
kową.

Na tę książeczkę czekową Buddy spojrzał przede- 
wszystkiem, gdyż leżała najbliżej. Otworzył ją nie­
dbale, sądząc, że wydana została przez lokalny 
Bank — i miała na celu regulowanie drobnych 
w ydatków  na miejscu. Ale — ku swemu zdumie- 

przekomał się, że był to rachunek filji Londyń-nrnu
skiego Banku; bynajmniej nie tej instytucji., której 
Buddy -był obecnie klijentem.

Jeden  ciekawy szczegół w dokładnie zachowa­
nych odcinkach uderzył nawet niedoświadczone oko 
Buddy'ego. Na każdym z nich znajdowała się data, 
ogólna suma należności, wysokość sumy na czeku 
oraz reszta, pozostała po jej odliczeniu. Ale na żad­
nym z tych odcinków nie było nazwiska... Czeki, 
z których przeszło połowa pozostała niezużyta, p ła t­
ne były na „okaziciela". Buddy usiadł przy biurku, 
trochę zakłopotany — i zaczął przeglądać odcinki. 
D aty płatności wykazały dość odległe od siebie te r­
miny. Sumy były okrągłe: od 100 do 500 funtów. 
Reszta na ostatnim  odcinku wynosiła 956 funtów, 
17 szylingów, 8 pensów. Od czasu do czasu na od­
cinkach widniały dziwne jakieś pozycje, praw dopo­
dobnie wypłaty odsetek. Była to niepokojąca ksią­
żeczka czekowa...

(D. c. n.).

W. J. Locke
to jest pisarz — 
wasz dobry przy­
jaciel. Da wam 
wytchnienie, chwi­
le czystych wzru­
szeń i pogodnego 
uśmiechu.

Kupujcie DZIEŁA 
W. J, LOCKE'A! 
Do nabycia w każ­
dej księgarni.

WARUNKI PRENUMERATY; w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zl. 5.40, bez odnoszenia z t  4.70, aa prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— - Za zmianę adresu 50 gr.
£BIY 06Ł0SZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gf. Jk  
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaitowy Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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